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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.}
Paryż d. 10. października. De- 

putacja komitetów prawicy udała się 
Brukseli dla spotkania z hr. Cham- 
bordem.

Lwów d. 12. października.
(Do dziejów historycznego okólnika Rady 

szkolnej.)

W sprawie historycznego okólnika pre­
zydium kraj. Rady szkolnej podaje ministe- 
rjalny korespondent Czasu następujące pół- 
urzędowe wyjaśnienia:

„Powtórzyliście niewątpliwie okólnik 
prezydjum Rady szkolnej krajowej we Lwo­
wie z dnia 1. brn. do dyrekcji szkół średnich 
galicyjskich wraz z instrukcją tymczasową 
względem „nauki historji kraju rodzinnego11. 
Dla lepszego zrozumienia i wyjaśnienia ca­
łej sprawy, przytoczymy jej faktyczny prze­
bieg, tak jak on doszedł do wiadomości na­
szej. W marcu br. minister wyznań i oświa­
ty, dr. Stremayer, otrzymał uwiadomienie, iź 
galicyjska Rada szkolna zaprowadziła w szko­
łach średnich jako przedmiot nadobowiązko­
wy naukę historji polskiej, i poleciła szko­
łom, aby przedmiotu tego udzielać podług 
dzieł: „Dzieje narodu polskiego dla użytku 
młodzieży — przez X. T. K.“ — i Henry­
ka Schmitta „Zdarzenia najważniejsze z prze­
szłości narodu polskiego nadto doszło do 
wiadomości ministra oświaty, iż wspomnione 
tu dzieła nie odpowiadają zasadom pedago­
gicznym, i pisane są w duchu patrjotyczno- 
polskim, lecz anti-austrjackim. Minister o- 
światy, p. Stremayer, był tego zdania, iź 
Rada szkolna przekroczyła zakres działania 
swego, zaprowadzając nowy przedmiot, nie­
objęty planem naukowym w gimnazjacl* au­
striackich obowiązującym, i to bez poprzed­
niego zezwolenia władzy centralnej. Minister 
zapatruje się na zakres czynności Rady szkol­
nej galicyjskiej w ten sposób, ii instytucja 
ta krajowa, obejmując dawniejsze prawa na­
miestnictwu w sprawach szkolnych przynale­
żne — może swobodnie działać tylko w o- 
brębie istniejących państwowych ustaw szkol­
nych, a ponieważ ustawy o szkołach średnich 
nieznają przedmiotu „nauka historji polskiej", 
przeto Rada szkolna, chcąc zaprowadzić ten 
przedmiot, powinna była wpierw zasięgnąć o- 
pinii i pozwolenia ministerstwa. Co d > nas, 
na poparcie Rady szkolnej moglibyśmy przy­
toczyć, iż istniejące ustawy szkolne zmody­
fikowano o tyle, że wolno w każdym kraju 
koronnym wykładać historję krajową, np. w 
Czechach czeską, w Wiedniu dolno-austrja- 
cką itd., trudno zaś wykładać historję „ga­
licyjską," gdyż historja Galicji przed rozbio­
rem była historją polską, a nawet po roz­
biorze zrosła historja kraju naszego z histo­
rją innych dzielnic polskich. Podobne przed­
stawienie i uzasadnienie ze strony Rady 
szkolnej, przesłane ministerstwu, wszelako 
przed zaprowadzeniem nauki historji polskiej

w szkołach średnich, nie byłoby zaszkodziło, 
i byłoby zapewne trafiło do przekonania 
władzy centralnej. Rada szkolna kroku tego 
zaniechała, w czem minister upatrywał prze­
kroczenie jej zakresu dńałania. W każdym 
razie minister wystosowawszy w marcu pi­
smo do Lwowa, czekał 5 miesięcy na odpo­
wiedź ze strony prezydjum Rady szkolnej. 
Gdyby odpowiedź była wcześniej nadeszła, 
możnaby było sprawę załatwić i uporządko­
wać przed rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego i wyszukać inne, .odpowiedniejsze dzie­
ło historyczne. Sprawa ta, jak mówią, była 
przedmiotem narady ministrów pod przewodnic­
twem Najjaś. Pana, a — o ile znamy nie­
które zapatrywania — kraj sobie powinszo­
wać może, iź reskrypt ministra oświaty wy- 
padl— właśnie- w znanej nam osnowie, albo­
wiem kwestja, czy Rada szkolna miała pra­
wo naprowadzić nowy przedmiot, nie była 
tak gładką, jak wielu mniema. Cokolwiekbądź, 

’ reskrypt wypad! tak, iż ocalała zasada nau- 
' ki i wykładu historji polskiej, a nie wiemy, 
, czy ocalenie tej zasady było rzeczą tak ła- 

t >ą jak wielu mniema. Musielibyśmy mylić 
. się bardzo, gdyby to nie było zasługą pana 
I Ziemiałkowskiego. Inaczej rzecz się ma z 
I książkami, przed Radę szkolną zaprowadzo- 

nemi. Pod tym względem minister mniema, 
iź — choćby Rada szkolna miała niewątpli­
we prawo zaprowadzenia jakichkolwiek przed­
miotów, coby się nie zgadzało z ogólnym 
państwowym systemem naukowym: to wła­
dzy centralnej bądź cobądź musi przysłuźać 
prawo kontroli dzieł przepisanych.

Gdyby np. Rada szkolna zaprowadziła 
dzieło historyczne, do nienawiści przeciw 
Austrji podżegające, to żaden rozsądny czło- 

f wiek niemiałby ministrowi austrjackiemu za 
złe, gdyby polecił Radzie szkolnej cofnąć 
podobne dzieło; Galicja bowiem jest krajem 
do Austrji należącym. Jeżeli minister austrja- 
cki znajduje, iź dzieło o historji polskiej 
jest anti-austrjackie, to musi z urzędu swego 

। starać się o zaprowadzenie innego dzieła, 
| wolnego od wycieczek przeciw Austrji, lub 
; w mnie i napuszystym stylu patrjotyczno- 
! polskim pisanego. Wszak p. Stremajer nie 

jest ministrem polskim, lecz austrjackim. 
Wykład historji polskiej w szkołach galicyj­
skich jest ważnym, arcyważnym, nie trzeba 

I więc dla frazesów uoświecać rzeczy. Biermy 
rozbrat z formą dla ocalenia przedmiotu. Ó 
życzliwości i najlepszych chęciach korony 
dla kraju naszego ani chwili wątpić niemamy 
powodu ale w kraju wiedzieć powinni, iź 
monarcha austrjacki z największą uwagą 
spogląda na tego rodzaju objawy. Ludność 
kraju naszego nigdy od zaboru Galicji nie 
odznaczała się tak szczeremi dla państwa i 
dynastji życzeniami i uczuciami, jak obecnie; 
tem bardziej więc trzeba się mieć na bacz­
ności, aby blahemi sprawami, kilkoma takie- 
mi wykrzyknikami patrjotycznemi w dziele 
historycznem nie wywołać niechęci i nie da­
wać pozorów i tak dość licznym i potężnym 
przeciwnikom narodowości polskiej.11

Ruch wyborczy.
Dziś odbędzie się we Lwowie zgroma­

dzenie wyborców, na którem wystąpić ma 
! cały szereg kandydatów, postawionych przez 

komitet ściślejszy. Właściwi kandydaci komi­
tetu ściślejszego na Lwów są dr. Smolka i 
dr. Ziemiałkowski. Reszta zaś wprosiła się 
jedynie, ażeby mieć sposobność zalecić się 
wyborcom na prowincji. Na czele między ty­
mi ostatnimi kandydatami, stoi p. Henryk 
Rewakowicz, redaktor ministerjalnego Dżin- 
nika. Właściwie pan Rewakowicz swego pro­
gramu wypowiadać nie potrzebuje, bo pro 
gramem jego jest Dziennik Polski.

W ostatnim swoim artykule stara się 
pan Rewakowicz fakt, iź Dziennik Polski 
jest ministerjalny, pokryć wykrętnem tłuma­
czeniem, że zarzut ten czynią całemu klu­
bowi postępowemu, którego on jest człon­
kiem; i broniąc niby klubu, tym sposobem 
chce siebie i Dziennik swój obronić. Pomi­
mo tego w tym samym artykule jest tak 
niezręcznym, że pisze niedorzeczności o zaj­
mowaniu przez p. Ziemiałkowskiego opozy­
cyjnego stanowiska W ministerstwie, z czego 
wyprowadza wniosek, źe kto popiera pana 
Ziemiałkowskiego, ten jest także razem z nim 
w opozycji przeciw ministerstwu, i za tak 
ograniczoną ma publiczność czytającą, źe 
zdaje mu się, iż w podobne niedorzeczności 
uwierzy. P. Ziemiałkowski skoro wstąpił do 
ministerstwa, jest związany z całem mini­
sterstwem solidarnie, i każdy poplecznik p. 
Ziemiałkowskiego jest zarazem poplecznikiem 
ministerstwa. Żaden wykręt tej sprawie nic 
a nic nie pomoże i rzeczy nie zmieni, a trze­
źwo patrzących nie potrzeba obałamucać.

Z prowincji donoszą nam o bezczynno­
ści komitetów miejscowych. Z Kołomyi pi- 
szą nam, że komitet tamtejszy zwątpiwszy o 
przeprowadzeniu p. Zbyszewskiego, upuścił 
zupełnie ręce i nic nie robi. Tożsamo komi­
tet przedwyborczy na okręg tamtejszy z gmin 
wiejskich. Stryj spi zupełnie, w Drohobyczu 
stronnictwa miejscowe, jeszcze z czasów wy­
borów Rady miejskiej z sobą w walce ?osta- | 
jące, paraliżują się nawzajem, tak, źe cała 
sprawa wyboru posła jest prawie nietkniętą.

W Samborze komitet miejscowy posta­
wił na pierwszem miejscu Kornela Ujej­
skiego.

Korespondent z Sącza donosi nam, że 
w komitecie wyborczym z gmin w Nowym 
Sączu otrzymał wprawdzie n. Adolf Dobrzyń­
ski większość głosów, lecz pismem z d. 15. z. 
m., wystosowanem do komitetu centralnego, 
zrzekł się kandydatury na korzyść ks. Cheł- 
meckiego. Ks. Chełmecki zaskarżył autora 
artykułu, miotającego się w Przeglądzie 
Lwowskim na jego honor, przed kratki są­
dowe.

Komitet centralny krakowski postawił 
kandydaturę dr. Dunajewskiego na Białę, 
Wieliczkę i Sącz w chwili, gdy właśnie kan­
dydatura ta zachwiała się w Sączu, w którym 
wzięto inicjatywę w kandydowaniu dr. Du­
najewskiego.

Rada russka wydała w Słowie odezwę 
do wyborców, w której to jest najciekaw- 
szem, czego w niej niema, a to, że Rada 
russka zawarła sojusz z żydami-centralisty- 
cznymi. Rada russka wstydzi się swoich so­
juszników — ale z nich korzysta, jak owi 
uczciwcy, co kupują kradzione rzeczy, ale 
nie przyznają się do stosunków ze zło­
dziejami.

Autor broszury „Bezposeredni wybory < 
do Rady deriawnoi i Rusynyu, p. Zahirnyj - 
(pseudonim), wydał teraz świeżo broszurę j 
„Polityka Rusyniw*, w której zbiwszy na­
paści korespondentów Słowa na ks. Kaczałę, 
na jego zasady i na stronnictwo czysto-ru- 
skie, t. z. ukraińskie; wskazawszy, że Rada 
russka złączyła się z centralistami i ich 
żydami, mimo źe w okólniku wyborczym 
metropolity przystąpiła do programu Rau- 
szerowskiego, tak kończy:

„Ależ program Rauschera to właśnie 
zasady, których broni oppozycja (anticentra- 
liści). Więc cóż jest prawdą? W teorji są 
Rusini opozycyjnymi, a w praktyce łączą się 
z centralistami, którzy nie chcą ani autono­
mii kościoła, ani szkół wyznaniowych, ani 
słusznego wymiaru sprawiedliwości itd. Otóż 
Rusini szukają sprawiedliwości tam gdzie 
jej niema.

„Co się tyczy Rady russkiej, nikt nie 
żąda aby się rozwiązała albo komu podda­
wała; ale czego żądać należy się, to aby 
Rada russka dbała o istotne dobro narodu, 
prowadziła naród wedle jego potrzeb i oko­
liczności. Rada jest dla narodu, a nie naród 
dla Rady. Każdy dobrze myślący gotów bę­
dzie poświęcić Radę dla narodu, ale narodu 
dla Rady nie poświęci.

„Główny argument, którym wojują poli­
tycy Rady russkiej, jest: „Polacy są nam 
wrogami; jeżeli rozdraźnimy Niemców opo­
zycją, to Polacy z jednej a Niemcy z dru­
giej strony nas uduszą." — Prawda, źe od 
Polaków wiele krzywd ponieśliśmy, ale i to 
prawda, żeśmy od centralistów Niemców nie 
wielkiej doznali obrony w teraźniejszych na­
szych stosunkach. Czy wypada nam przeto 
drażnić blizkich Polaków, którzy nam za­
wsze szkodzić mogą, dla dalekich Niemców, 
którzy i tak bronić nas zgoła nie chcieli?

„Ale dawały się u nas słyszeć głosy, 
że „z Polakami nie możemy mieć żadnych 
wspólnych interesów, dlatego też kompromi­
sów z nimi zawierać nie możemy; natomiast 
żydzi nit są przeciwni naszym sprawom na 
rodowym, rozwojowi naszego języka i t. d., 
a więc z żydami możemy zrobić ugodę." — 
Takiego zdania jest Rada russka, bo też nie 
potajemnie idzie ona ręka w rękę z komite­
tami iydowskiemi. Nie słyszeliśmy, aby 
Rada russka sprzeciwiała się gdzie kandy­
daturze Lbwensteina, Kohna i t. p.; tylko 
jak wróg występuje przeciw kandydaturze 
federalistów Kaczały, Kaszewki i t. p., a 
nadto żąda, aby Polacy nie stawiali żadnych 
kandydatur w wiejskich okręgach wyborczych 
Galicji wschodniej.

„Nikt nie zaprzecza Radzie russkiej pra­
wa stawiania kandydatów, więc i ona prawa 
tego nikomu zaprzeczać me może. Stawiać 
kandydatów pozwala wolność, każdemu zaś 
wolno głosować na nich albo nie głosować.

„Więc z żydami my Rusini moglibyśmy 
trzymać! — a jakież to interesa Rusinów 
zchodzą się z źydowskiemi?

„Powiadacie, źe żydzi nie są przeciwni 
rozwojowi naszej narodowości, naszego języ­
ka. — O ile żydzi są przychylni rozwojowi 
naszego języka, można widzieć ze słów ży­
dowskiego komitetu kołomyjskiego, który o- 
twarcia wypowiedział, źe celem ich zaprowa­
dzenie panowania języka niemieckiego na

koszt mało rozwiniętych narzeczy krajowych. 
l żydami sprawa nasza stoi tak, źe musimy 
zacięty bój staczać nietylko o prawa, ale i 
o egzystencję naszego narodu, który bez 
przestanku żydzi z jego własności w sposób 
podstępny wydziedziczają.

„I wy doradzacie sojuszu z żydami!
„Czyż nie jestto działać na własną szko­

dę i zagładę narodu?
„Nie mogę jeszcze pominąć oszczerstwa, 

jakie podało Słowo w nr. 99. w formie po­
gadanki od Tarnopola — jakoby Polacy pró­
bowali ugody dlatego, źe chcą tanim ko­
sztem przesadzić federalistów Kaczałę, Ka- 
szewkę i Zawadowskiego. Ile w tem prawdy, 
można ztąd powziąść, źe ugody nie próbo­
wano ani w Tarnopolu ani w Zbarażu, gdzie 
postawiono kandydaturę Kaczały, ale próbo­
wano właśnie porozumieć się w Skalacie, 
gdzie komitet powiatowy obstaje przy swoim 
kandydacie, staroście Szczepańskim.

„Nakoniec nie możemy pominąć i tego, 
co redakcja pisma Russkaja Rada (moska- 
lofilskie, wydawane w Kołomyi) w nr. 17. 
w artykule „Centralizacja i federalizm" na­
pisała. „„Federacja — piszą tam — jest 
także niebezpieczną dla Austrji, bo gdybyś- 
my odebrali Niemcom hegemonię, to zwró­
ciliby się do Prus i z Prusami połączyliby 
się na upadek Austrji; a gdy tego nie chce- 
my, więc też nie możemy głosować za żadnym 
federalistą.""

„Na powagę jak redakcja, odpowiemy 
także powagą. Moskiewski jenerał Fadjejew, 
słynny z pism swoich politycznych, już rok 
temu wypowiedział w swej broszurze:

„„Austrja musi z rąk kliki centrałów 
być wyrwaną, jeżeli ma nadal istnieć; i przez 
federację wszystkich części z pod niemiec­
kiej hegemonii i zawisłości interesów swoich 
od Berlina być wyzwoloną, jeśli reszta państw 
Europy z monarchią Habsburgską liczyć się 
ma."11

Pod pseudonimem „Zahirnyj* ukrywa 
się podobno ks. Kaczała.

Nowy Sącz d. 8. października.
W wczorajszej korespondencji donieśliś­

my, źe nam się żydzi co do wyborów posła 
odłączają, muszę więc opisać cały przebieg 
odnośnej narady, rzuca to bowiem właściwe 
światło na usposobienie braci Polaków moj- 
żęszowego wyznania dla nas i dła sprawy 
krajowej.

Otóż na zebranie zaproszono burmistrza; 
posiedzenie zagaił p. Nebenzahl, przełożony 
gminy, wyłuszczając powody, dla których 
gmina odrzuca kandydaturę dr. Dunajewskie­
go (mianowicie klerykalizm). Na to zabrał 
głos obecny pastor ewangelicki i w krótkiej 
przemowie wniósł kandydaturę p. Seligera, 
wyliczając jego wysokie przymioty dla spra­
wy Galicji; lecz go odparł skutecznie' bur­
mistrz Płochocki, przypominając usiłowania 
oderwania nam Biały do Reichu. Na to, pa­
stor zachęcał wybrać go, lecz oraz zażądać 
od niego przyrzeczenia, źe się tej myśli wy­
rzeka ; zresztą p. Seliger odstąpi, jeżeli mia­
sto innego centralistę wybierze! Inny 
zaś mówca wyliczył korzyści 13-letniego gospo­
darstwa centralistów; przypomniał żydom 
ich rozrost i bezprzeszkodne rozwijanie się 
w wolnej Polsce; wykazał, że są w obłęd

Kronika Lwowska.
(Cierpienia kronikarza. — Kandydatura p. To­

masza Mytusamy.)

Arabowie chcąc kogo przekląć mówią: 
„Bodajbyś cudze dzieci uczył;11 ja to przy­
słowie zmodyfikowałbym w następujący spo­
sób: „Bodajbjś niedzielne kroniki pisał!"

Nie uwierzycie państwo, co ja w tym 
tjgodniu wycierpiałem! — Niczem przy mo­
ich cierpieniach dyby hiszpańskie, niczem 
odczytywanie nowel p. Ordona, niczem co­
dzienne zdybywanie kilku kandydacików do 
Rady państwa, obmyślających w swych ły­
sych i niełysych głowach zaczepno odporne 
przymierze z Bismarkiem przeciw wyspom 
Moluckim — niczym to wszystko! — Słowo 
wam daję, źe wołałbym przez cały rok wy­
kopywać na Kopcu unii stare widelce i ko­
ziki z p. Sznajdrem, niż przeżyć jeszcze je­
den taki tydzień.

Zaledwie prasa drukarska zaczęła się 
znęcać nad moją przeszłą kroniką, przynoszą 
mi szabasowy numer Dziennika. Chwytam 
skwapliwie podany mi arkusz, spodziewając 
się znaleźć jaki ciekawy telegram, n. p. o 
zwycięstwie liberałów w Mościskach lub Są­
dowej Wiszni — gdy wtem zaraz na pier­
wszej stronnicy dowiaduję się — (o boleści! 
łzy mi płyną na papi r...) dowiaduję się, źe 
p. Lama, tego p. Lama, co tak długo wal­
czył przeciw tym, co nie płacą — tego p. 
Lama, który całą ludzką wszechwiedzę za­
warł w niewiem iłu tam kronikach — tego 
pana Lama przejechał pociąg kolei Karola 
Ludwika na dwoje tak, jak ongi jego sza­
nownego pryncypała. Pryncypał wprawdzie 
zrósł się po tym wypadku na nowo — ale 
to nie każdemu się uda. Wyobraźcie sobie 
moją boleść na tę wiadomość! Zacząłem 
szlochać tak, źe mi pod twarz musiano pod­
stawić miednicę, którą aż po brzegi napeł­
niłem łzami (Miednicę tę pełną można oglą­
dać w redakcji od godz. 9. do 1. przed po­
łudniem za skromną opłatą 20 ct. od osoby, 
bilet familijny 50 ct. Czysty dochód z roz- 
przedaźy biletów przeznaczam na sprawienie 

sikawki, którejbym radził używać do mity­
gowania naszych mówców parlamentarnych).

Po półgodzinnem szlochaniu przyszedłem 
nareszcie do siebie: jąłem się zastanawiać nad 
możliwością tego wypadku — przekonanie 
moje zaczęło się chwiać tak, jak nasze nowe 
arcydzieła architektury za potrąceniem ręką, 
ale rzuciwszy okiem pod p i ą t e r k o 
Dzienniczka musialem uwierzyć tej okropnej 
wiadomości. Z jednej strony, żal mi biednego 
p. Jańcia—z drugiej jednak każdy, któremu 
zależy na tem, abyśmy mieli jak najwięcej 
wielkich ludzi, cieszyć się powinien, źe nie­
boszczyk w sam czas zeszedł z pola. Powiem 
wam bowiem na ucho (choć de mortuis 
nil, nisi benej, źe w ostatnich czasach ś. p. 
kronikarz Dziennika zaczynał już być bardzo 
manierowanym. Dziwię się tylko nowemu 
kronikarzowi Dziennika, że się odważył pisać 
po p. Lamie, nie posiadając ani humoru, 
ani werwy nieboszczyka. Z całego serca mu 
radzę, aby się zrzucił na inne jakie pole, 
niech rzeźbi posągi, pokazuje panoramy, gra 
na katarynce —- ale do kronik niech się nie 
bierze, bo po Lamie pisać kroniki, to za­
krawa więcej niż na zarozumiałość.

Lecz nie tu koniec moich boleści. Od 
rana do nocy nagabują mię z powodu mo­
jej ostatniej kroniki, wszyscy lwowscy zło­
dzieje, aby o nich pisać. Nie mogę się 
tym ichm ściom opędzić, — ca chwila za­
czepia mię coraz to nowy — a jest ich u nas 
taka ilość, iż nie mam ani chwili odetebnie- 
nia. Wszyscy zacząwszy od prostych rzezi­
mieszków, a skończywszy na wyfraczonych 
industrieritterach z brelokami u złotego re- 
petjera i herbowym biletem wizytowym w 
zanadrzu, przedstawiają mi jeden po drugim 
swoje sprawki, i kończą stereotypowo swoje 
opowiadania: Pisz i o nas, bo i myśmy nie 
gorsi od tamtego! — Nic nie pomogły moje 
zapewnienia, źe przy sposobności będę o nich 
wszystkich po kolei wspominał, że szanuję 
ich trudny i piękny fach; — nie mogłem im 
się opędzić. I tak przeżyłem pięć dni dłu­
gach, jak wieczność. Szóstego dnia uwolni­
łem się od tej plagi, zaręczeniem, źe zaniosę 
do księdza Edzia na mszę za pomyślność ich 
przedsięwzięć, i źe będę wychwalać czujność 
i gorliwość naszej policji, pod której bacznem 

okiem tak świetnie ich stowarzyszenie pro­
speruje. Bojąc się jednak, ażeby mimo mo­
ich przyrzeczeń nie powtórzyła się znowu 
kiedy ta sama historja, postanowił: m sobie 
święcie nie pisać nigdy więcej ani o zegar­
kach, ani o pugilaresach, ani o tym podo­
bnych rogoszostwach.

Oprócz tych moich przykrości najwa­
żniejszym faktem z ubiegłego tygodnia jest 
stawianie się przed wyborcami w pewnem 
znaczniejszem naszem prowincjonalnem mie­
ście p. Tomasza Mytusamy. Pan Tomasz My- 
tusamo (jak nazwisko wskazuje, Włoch z u- 
rodzenia; — fimilia jego podczas walk Gwel- 
fów i Gibelinów poszła na dobrowolne wy­
gnanie do Jaryczowa, a następnie osiedliła i 
rozrodziła się we Lwowie) — otóż p. To­
masz będąc znakomitym człowiekiem *), po­
stanowił kandydować do Rady państwa. By­
łem obecny moim kronikarskim duchem w 
mieście X. właśnie w chwili, gdy tenże przed 
wyborcami swoje wyznanie wiary politycznej 
składał. Nie mogę przenieść na sobie, abym 
nie podał mowy i przebiegu interpelacyj, 
będziecie mieć bowiem z tego wyobrażenie, 
jak się odbywały u nas przedwyborcze zgro­
madzenia prowincjonalne.

Wpadam jak Homer in medias res. 
W sali dość gwarno, choć połowa zgroma­
dzonych nie może wydawać z powodu ciągle 
otwartych ust innego brzmienia, jak tylko sa­
panie. Obierają wśród huku i stuku preze­
sa, przyczem p. aptekarz kłóci się z p. se­
kretarzem Rady powiatowej,, a p. suplent 
rzuca w oczy głośno najpoważniejszemu oby­
watelowi: Pan nie umiesz czytać! Nareszcie 
uspakaja się wszystko — wybrany prezes zaj­
muje krzesło.

Prezes. Komitet nasz poleca kandyda­
turę p. Mytusamy. Szanowni wyborcy zechcą 
wysłuchać wyznania wiary politycznej kandy­
data.

! Przeciągły okrzyk: Brawo! Brawo!

I
(*) Powiecie może, że tej znakomitości nikt 

niezna. Na to wam odpowiem, że jeżeli wszy- 
i scy członkowie akademii nauk krakowskiej są 
znakomitościami, choć o połowie ich żadne u- 

cho ludzkie nie słyszało, to i pan Tomasz musi 
' być znakomitością.

W pierwszej ławce siedzący pan kance­
lista pyta się wrzeszczącego na gwałt propi- 
natora: „Czemuż pan tak zawzięcie brawo 
bijesz! — Czy pan znasz bliżej kandydata?" — 
„Nie. — Ale to mądra sztuka! ho! ho!...“

Pan Tomasz wchodzi na trybunę, wygo­
lony co do włoska i ubrany w czarną wę­
gierską czimarę. Przeciągłe oklaski witają 
kandydata — ten się kłania ze skromną, 
dyplomatyczną miną — wypija szklankę wo­
dy z stojącej obok karafki i po pełnem 
znaczeniu odkrząknienia zaczyna w ten spo­
sób: Panowie! (brawo) Jestem Polak — o 
tem mówić nie potrzebuję (brawo coraz hu­
czniejsze) i należę do stronnictwa liberalne­
go. (Brawa przechodzą w takie fortissimo, 
źe szyby w oknach brzęczą — a stojący 
przy drzwiach woźny pełen zachwytu spo 
ziera po sali. Prezes dzwoni.)

Pan Tomasz w ten sens dalej mówi: 
Jestem za równouprawnieniem wyznań (głos 
w sali: To ganef! Weksle na termin nie 
zapłacił). Pragnę oświaty ludowej, dobrobytu 
w kraju — słowem wszystkiego tego pra­
gnę, do czego nasza Galicja od tak dawna 
na próżno wzdycha! (Ogromne oklaski.) 
Pragnę, abyśmy stojąc silnie przy rządzie, i 
podpierając wszelkiemi siłami tron Habs­
burski byli z tem wszystkiem Polakami, po­
bili Moskali, Prusakom dali się we znaki, a 
Galicję postawili na czele państw europej- 
sk:ch. (Brawo!) Oto wyznanie mojej wiary 
politycznej. Co się tycze śiodków — jestem 
silnie za obesłaniem Rady państwa. (Głos w 
sali: dla czego? — sykani i.) Dlaczego? — 
Oto nie chodzi, a zresztą to nie ma nic do 
rzeczy — ja tylko panom powiadam, źe je­
stem Polak i liberał. Skończyłem.

P. Tomasz chce ustąpić z trybuny — 
wściekłe oklaski zmuszają go do pozostania 
na dotychczasowej pozycji. Prezes dzwoni.

Prezes. Czy który z panów chce głos 
zabrać?

Kilka głosów: Ja! Ja! Ja!
Po długich i szerokich interpelacjach, 

jakie stanowisko kandydat zamyśla zająć w 
Radzie państwa wobec naglącej kwestji na­
prawienia dziury w moście, na której koń 
pana sędziego przeszłej niedzieli złamał no­
gę — jakoteź wobec tej sprawy, źe świnie 

(dla delikatnych uszu naszych parafianek 
kładę w nawiasie: bezrogi) chodzą sobie 
swobodnie po mieście, i po tym podobnych 
interpelacjach, na które kandydat'z wielką 
znajomością rzeczy i przejęciem się przed­
miotem odpowiada zbierając olbrzymie o- 
klaski, stawia kandydatowi jakiś nieznany 
obywatel skromne pytanie: Co on też rozu­
mie pod liberalizmem i postępowością?

P. Tomasz usłyszawszy podobną inter­
pelację — obstupuit — co się na polskie 
tłumaczy: zgłupiał. Napróźno mu pan aus- 
kultant z kryminału podpowiadał, źe postęp 
znaczy tyle co postępowanie karne, napróźno 
mu szeptał pan suplent, źe liberalizm zna­
czy tyle, co dzieciństwo, wywodząc etymo­
logicznie to słowo od liberi (dzieci) — pan 
Tomasz jąkał się — stękał — pił wodę, aż 
nareszcie wykrztusił: „Postęp — to jest — 
moi panowie — taki postęp! — A - libe­
ralizm, to ot! sobie tak. —■ Ale ja jestem 
Polak i postępowiec — tego dowodzić nie 
potrzebuję!11

Interpelant chciał coś jeszcze mówić, 
ale grzmot oklasków, towarzyszący ostatnim 
słowom szanownego kandydata, zagłuszył go 
zupełnie. Pana Tomasza kilku gorliwych o- 
bywateli chwyciło na ręce i pokazało ludo­
wi — i całe zgromadzenie oburzone na in­
terpelanta, co śmiał stawiać takie niedorze­
czne pytanie — rozeszło się do domów. 
Na wychodnem p. Walenty mówił do są­
siada: „A niech mu się babka przyśni! Jak 
on to wszystko ślicznie i do serca wypowie­
dział. A temu filozofowi — to tak zamknął 
gębę, źe nie wiedział co mówić!! — Prawda 
kumie!" — „Ta pewnie!"

Jak się dowiadujemy z autentycznego 
źródła, brat pana Tomasza — pan Onufry 
zamierza na niedzielnem zgromadzeniu wy­
borców — stanąć przed wyborcami. — Chcąc 
poprzeć brata tak zacnego męża, spieszę 
wszędzie urządzić odpowiednią klakę, — dla­
tego też muszę pożegnać szanownych czytel­
ników. Adieu!



wprowadzeni na własną zgubę, i żądał trzy­
mania się krajowców, gdyż to interes wspól­
ny i wspólna na przyszłość dola. Lecz był 
to groch na ścianę, bo głos Seligera miał 
namacalniejszą podstawę. Żydzi powzięli 
plan z góry, i aby go zamaskować, wybrali 
komitet z 15tu, wyłączając owych 5ciu, co 
zasiadają w komitecie narodowym. Ci nowo- 
wybrani postawili na pozornego kandydata 
p. starostę Kosińskiego z Tarnopola, które­
go wniosą u wspólnego narodowego komi­
tetu. Lecz p.......  oświadczył burmistrzowi
na ucho, źe zrobiono to dla rozbicia głosów, 
bo po mieście rozdają Seligerowskie pie­
niądze.

Przestrzegamy komitet aby nie dał się 
złowić na pozory, aby wydostał coprędzej 
listę wyborców, obrachował się z siłami, po­
rozumiał się z Wieliczką, iżbyśmy na prze­
kor Seligerowi, żydom i Niemcom przesa­
dzili jego antagonistę, dr. btiasnego. Tak z 
tych przyczyn jak również dla przełamania 
uporu chcących nas majoryzować żydów, 
wypada przeprowadzić wybór im najwstrę­
tniejszy (lecz faktycznie dla nich korzystny, 
bo my robiąc dla siebie, robimy i dla nich, 
a do dobrego zmuszać ich potrzeba, niestety.) 
Zwracamy uwagę komitetu na słowa, jakie 
wyrzekł pewien wyższy urzędnik w prywa­
tnej pogadance, że gdyby i na serjo pana 
starostę wybrano, to on acz najpoczciwszy 
w święcie człowiek, nie zechce dla nas u 
centralistów tracić chleba. Sapienti sat!

Z Żółkiewskiego.
U nas wszystko pozostawione losowi. 

Zawiązał się komitet przedwyborczy, lecz i 
zaraz się rozwiązał, nie przystąpiwszy do ża­
dnej czynności. Kandydatem ma być p. Sta­
nisław Polauowski; przeprowadzenie jego 
kandydatury przy gorliwości wyborców nie 
byłoby niepodobnem, ale gdy nic nikt nie 
robi, a za p. Janowskim świętojurcy agitu­
ją bardzo zręcznie, kandydat nasz mało więc 
ma szans.

Odbyły się wybory prawyborców. Żół­
kiew wybrała 13, między temi 4 żydów, ale 
ci pójdą z nami, możemy więc liczyć na- 
pewno na te głosy, lecz po wsiach zupełnie 
inaczej; nikt z naszej strony się nie zajmo­
wał, a więc świętojurcy górą.

Tarnów d. 8. października.
A Klika szmajgełesów tarnowskich 

straciła już zupełnie grunt pod nogami. Opu­
szczona dziś przez wszystkich, w wściekłej 
rozpaczy i zemście usiłuje już teraz tylko 
paraliżować czynności przedwyborcze. Wierna 
swej zasadzie, że bez względu na osobę, któ­
rą legalny komitet przedwyborczy na kan­
dydata przedstawi, zupełnie przeciwnie gło­
sować będzie, narzuca w dziennikach publi­
cznych co chwila innego kandydata, aby 
przez to obałamucić wyborców i uniemo- 
żebnić porozumienie się Bochni z Tarnowem.

Tego rodzaju aktem haniebnym, go­
dnym jedynie człowieka, stojącego pod za­
rzutem kradzieży aktów sądowych, a co 
najmniej winkelszrajbera, żyjącego całe życie 
oszustwem, jest telegram z Tarnowa w nr. 
234. Dziennika Dolskiego, w którym klika, 
szmajgełesów ogłasza, jakoby przeciwne jej 
stronnictwo oszukiwało p. Spławińskiego, a 
trzymało w ukryciu p. Rutowskiego. Zarę­
czyć wam mogę najsolenniej, że o kandy­
daturze p. Rutowskiego, ani sam p. Ruto- 
wski, ani absolutnie nikt w Tarnowie nie 
marzy; co zaś do pana Spławińskiego, któ­
rego klika szmajgełesów wcale posłem wi­
dzieć sobie nie życzy, ten do tej chwili, jest 
jedynym kandydatem w Tarnowie, mającym 
największą szansę wybrania na posła, dziś 
jednak jeszcze nie może mu Tarnów kate­
gorycznie zapewnić wyboru, jak długo nie 
nastąpi porozumienie się z Bochnią. Ustęp 
telegramu, dotyczący osoby p. Pęgowskiego, 
jest czystą blagą, gdyż p. Pęgowski ani my­
śli o kandydowaniu, a kto zresztą zna za­
cność, nieskalany charakter tego męża, może 
być z góry przekonanym, że już dla tego 
samego, iż klika szmajgełesów posługuje 
się osobą jego do sparaliżowania wyborów, 
pod żadnym warunkiem kandydatury nie 
przyjmie. Cały ten manewr szmajgełesów tu­
tejszych ma jedynie to na celu, aby wpro­
wadzić rozprzężenie między wyborcami w 
Bochni i w Tarnowie, a dopiero potem wy­
jechać z trzymanymi dotąd w ukryciu kan­
dydatami swymi, p. Kutscherą i Kacz­
kowskim.

Kozłów (w Brzeżańskiem) d. 9. paźdz.
(s/0) Miasteczko Kozłów, ludności 3470 

obecnie liczące, było zawsze wzorem i chlu­
bą powiatu brzeżańskiego. Mieszczanie 
tutejsi, do których przeważnie włościanie 
się liczą, nie ociągali się nigdy od ofiar, 
jakich od nich dobro kraju, oświata lub po­
trzebujący pomocy wymagali. Jak bywa tu­
taj sprawowany zakres działania ustawą 
gminie poruczony, nie potrzebujemy na tern 
miejscu omawiać.

Miasteczko Kozłów okazało przy prze­
prowadzonym w dniu dzisiejszym wyborze 
wyborców deputowanego do Rady państwa, 
że i w sprawie narodowej nie pozostało w 
tyle za swemi starszemi siostrzycami, że po­
jęli swój obowiązek obywatele tutejsi.

Na 284 prawyborców przystąpiło bo­
wiem do wyboru 83 głosujących, a więc 
prawie 3cia część, co przy obecnych ozimo- 
wych robotach polnych jest dobrą oznaką 
pojęcia godności swej obywatelskiej ze strony 
mieszkańców Kozłowa. Wynik głosowania 
następujący: Piotr Traczewski dzierżawca 
dóbr (80 głosów), Jan Kulibaba włościanin 
(80 głosów), Bartłomiej Nawarecki (76 gł.), 
Wojciech Sokołowski włościanin (75 gł.), 
Ejzyk Lille (72 gł.), Wit Romanowski 
(70 gł.) i Stefan Haś włościanin (62 głosów). 
W końcu winniśmy wyrazić uznanie adjun- 
ktowi Rzuchowskiemu, który jako delego­
wany komisarz wyborczy z podziwienia go­
dnym taktem przewodniczył aktowi wybor­
czemu.

W niniejszem mam sobie za obowiązek 
nadmienić, że usiłowania partji russkiej w 
celu rozbicia wyborów a względnie przeprowa­
dzenia swych kandydatów nie odniosły sku­
tku i zrobiły zupełne fiasko. Żydzi znowu 

przeciwnie w ściśniętej falandze postępowali 
z partją narodową przy akcie wyborczym.

Cześć więc, powtarzam, grodowi nas ej 
okolicy I cześć niemniej i tegoż mieszkańcom!

Pożyczka krajowa.
Na zapytanie wniesione do nas, jakie 

są właściwości obligacyj pożyczki krajowej, 
na którą rozpisaną została subskrypcja ua 
d. 21. 22. i 23 października, udzielamy na­
stępujących wyjaśnień:

Bezpieczeństwo papilarne mają na mocy 
patentu cesarskiego z 9. sierpnia 1854 i re­
skryptu ministerstwa sprawiedliwości z 22. 
stycznia 1853 oprócz listów hipotecznych: 
1) obligi długu państwowego; 2) obligacje 
indemnizacyjne, gwarantowane na dodatkach 
do podatków pobieranych z kraju. Obligacje 
pożyczki krajowej z r. 1873 mają te same 
cechy bezpieczeństwa, gdyż 1 poręczone są 
przez kraj na zasadzie uchwały sejmu, a 
oparte na dochodach krajowych; 2. poręczone 
przez rząd skutkiem użyczenia sankcji uchwale 
sejmu, a przeto obligacje pożyczki krajowej 
służyć mogą do lokowania kapitałów 
funduszowych; kapitałów Zakła­
dów p ub 1 ic z n y ch, pod nadzorem 
rz ąd u z os t aj ą cy c h; kapitałów pa­
pilarnych, fideikomisowych i de­
pozytowych, tudzież w skutek najwyż • 
szego postanowienia z d. 17. grudnia 1870, 
na zabezpieczenie kaucji potrzebnej do za­
wierania małżeństw przez wojskowych, a po 
kursie giełdowym na kaucje służbowe i wa- 
dja. Wydział krajowy przy ofertach, składa­
nych na różne przedsiębiorstwa odtąd ogła­
szane, przyjmować będzie jako kaucje obligi 
pożyczki krajowej, a sam ma podobno za­
miar subskrybować znaczną część pożyczki, 
zamieniając depozyt funduszów stypendyjnych, 
ulokowanych w papierach państwowych, na 
obligacje własne. O uzyskanie pozwolenia na 
to, Wydział odniósł się już do namiestnic­
twa, a czyni to na mocy uchwały sejmu, 
która nakazała mu ulokować fundusze sty- 
pendyjne w papierach publicznych, dających 
najwyższe procenta, takiemi zaś papierami 
będą obligacje pożyczki krajowej.

Proces Bazaina.
Cały bieżący tydzień poświęcony jest 

na odczytanie sprawozdania jen. Riviere; 
dopiero w poniedziałek rozpoczną się wła­
ściwe obrady sądowe. I my więc mamy czas 
na bliższe wczytywanie się w niektóre szcze­
góły owego ciekawego aktu śledczego, który 
krok za krokiem potępia w najwyższym sto­
pniu Bazaina. Faktem jest niezbitym, że Ba- 
zainowi chodziło o zniszczenie wszystkich in­
nych armii, oprócz własnej, aby potem wy­
stąpić w roli wybawiciela Francji. Przede- 
wszystkiem więc pragnie zgubić Mac-Maho 
na. Dnia 19. sierpnia telegrafuje z Metzu, 
że pragnie się przedrzeć ku północy, i wzy­
wa Mac-Mahona do wspólnego marszu , ku 
MoDtmedy. Mac-Malion wyrusza. Ale już na 
zajutrz wyseła Bazaine nową depeszę, w 
której stoi ciągle przy swym projekcie wy­
ruszenia na północ, ale zastrzega się juzroz 
maitemi „ale," „jeżeli" itd. Depesza ta je­
dnak,ąktóra miała mu na później służyć za 
uniewinnienie, nie dostaje się do rąk Mac- 
Mahona. Eskamotuje ją bowiem pułk. Stoffel, 
adjutant Mac Mahona, jak twierdzi jen. Ri- 
viere, za wiedzą marsz. Bazaina. Mac Ma­
hoń wierząc ciągle depeszy z 19., wyrusza 
na północ i d. 23. przesyła nową depeszę 
Bazainowi, wzywającą go do natychmiasto­
wego wymarszu. Kurjer oddaje tę depeszę 
pułkownikowi Leval, we formie papierosa, a 
ten doręcza ją natychmiast marszałkowi, 
błagając: „Wyruszajmy!" Bazaine zata a od­
biór tej depeszy, powiadając, że dostał ją 
do rąk dopiero d. 29.; jestto fałsz wierutny, 
gdyż sam odpowiada na nią już d. 27. sło­
wami : „Komunikacje nasze przecięte, ale 
słabo; możemy się przebić i oczekujemy 
Cię marszałku." Dzień zaś wprzódy, 26. sierp, 
telegrafuje do jen. Palikao, ministra woj­
ny: „Stoję ciągle pod murami Metzu; amu­
nicji mam na jedną bitwę. Niepodobieństwo 
przełamać nieprzyjacielskie linie. Dlatego zo- 
staję w oszańcowanym obozie." Najwiaroło- 
mniejsza więc zdrada, skierowana ku temu, 
aby wynęcić w pole Mac-Mahona i zostawić 
go bez ratunku wobec przemagających sił 
nieprzyjacielskich. Wówczas nie myślał już 
Bazaine istotnie o opuszczeniu Metzu. Wpra­
wdzie d. 26. sierpnia zrobił pozorny ma­
newr, jakoby wyruszenia z twierdzy, i kazał 
przedefilować armii na prawy brzeg Mozeli, 
pod ogień fortu Saint Julien, ale tegoż sa­
mego dnia składa radę wojenną w zamku 
Grimont, gdzie przekonuje jenerałów, iż nie­
ma ani chleb.i ani broni do wyruszenia. Can- 
robert miał śmiałość zauważyć, że kiedy nie­
ma chleba, jakże się można zamykać? , Jakże 
żyć będziemy?" ale zagłuszono go. Gdy 
d. 30 sierpnia otrzymuje wreszcie Bazaine 
nową depeszę Mac-Mahona: „Maszeruję na 
Montmedy"..., robi d. 31. wypad, ale tak 
niedołężny i połowiczny, że d. 1. września 
musi cofnąć się zupełnie do twierdzy, podczas 
gdy Mac Mahoń przebywa ów najhaniebniej­
szy dzień dla oręża francuskiego — Sedań- 
ską klęskę.

Na tem kończy się pierwsza część oska 
rżenia jen. Riviere.

Przegląd polityczny.
W całych Prusiecb wre obecnie walka 

wyborcza do sejmu. Provinzial-Corresp. nie­
dawno zapewniała w imieniu rządu pru­
skiego, że tenże w sumiennem wykonaniu 
swojego obowiązku, zachowa się neutralnie 
wobec walki stronnictw, i' wzywała nawet 
organa urzędnicze, ażeby się powstrzymały 
od wszelkiej presji. Tylko jedni katolicy 
zdają się być wyjęci z pod ogólnego prawa 
konstytucyjnego; na nich bowiem wywiera 
rząd presję i publicznie zaleca w swoich or­
ganach, aby nie wybierano katolików, toby 
bowiem wzmogło jeszcze bardziej dzisiejsze 
rozdwojenie między kościołem a państwem.

Oto co pisze Prov. Corr.'. „Niebezpieczeństwa 
i kłopoty kościoła katolickiego powiększy­
łyby się, jeśliby ludność katolicka w wybo­
rach dopomogła do pomnożenia liczby depu­
towanych ultamontańskich, których dążenie 
ma na celu, pod przewodem Rzymu walczyć 
przeciw ustawom państwa." To jasne. Arty­
kuł ten rzuca wszystkie organa władzy rzą­
dowej, nawet najniższej kategorji, w o Imęt 
walki wyborczej. Jakiej demoralizacji publi­
cznej staje się przeto winnym, nie potrzebu­
jemy dowodzić. Wybory odbędą się d. 4 li­
stopada, a sejm nowy zbierze się d. 15. 
t. m.

Na wiadomy manifest Thiersa odpo­
wiedział ks. Broglie mową, wypowiedzianą 
d. 5. bm. w Neuville-le Bon przy sp sobno- 
ści otwarcia kolei. Podajemy ją w głównych 
u tępach. Mówiąc o ruinach opactwa, na któ­
re otwi- rał się widok ze sali biesiadnej, 
rzekł dalej książę: „Jakże wobec tych szcząt­
ków dawnej potęgi nie poddać się mimowol­
nie rozmyślaniu nad rewolucjami spdeczne- 
mi, które naprzód opactwo to tak wysoko 
postawiły, a potem je zburzyły ? Panowanie 
duchowieństwa, upowszechnione w wiekach 
śre Inich i za starych rządów (ancien regime} 
a usprawiedliwione częstokroć dobrodziej­
stwami, jakie przyniosło, znikło za wolą 0- 
patrzności w porę. Za naszych czasów nic 
takiego powstaćby n:e mogło, ani też nic po­
dobnego (żywe oklaski). Nie mówię tego, aby 
objaśnić słuchaczy, którzy nie potrzebują ta­
kiego zapewnienia; ale aby powtórzyli to 
przed ludnością, której drażliwość usiłują o 
szczercy podniecić i w błąd wprowadzić. Nic 
z tego wszystkiego; coby mogło się równać 
ja! iejkoUiek wszechwładzy duchowieństwa, 
nie mogłoby już wrócić. Zacni, czcigodni ka­
płani, którzy wśród nas zasiadają, nie za­
przeczą mi, kiedy twierdzę, że nie mogą ża­
dnej nad nami utrzymać wyższości, prócz 
tej, jaka wypływa z ich cnót i wyniosłości 
wiary, która duchy ich ponad ziemskie tro­
ski podnosi. Jest to dosyć, ażeby zachować 
panowanie md naszemi sercami, gdy niechcą 
i nie mogą domagać się go w naszych usta­
wach. (Długi, przeciągły oklask). Jakikol­
wiek przeto rząd da Francji Zgrom, nar. na 
mocy władzy konstytucyjnej, którą ma od 
was (?), żadnej nie będziemy czynili krzywdy 
warunkom społecznym, do których jesteśmy 
przywiązani. Pragniemy wszyscy stałeg', sil 
nego rządu, któryby zawsze był gotów stłu­
mić anarchię i bunty, lecz stał nad stronni­
ctwami, rządu, któryby w naszej, tylu rewo­
lucjami podkopanej przeszłości odszukał jej 
chlubnych wspomnień i nie zaparłszy się ża­
dnego, poręczył mm przyszłość. Pragniemy 
rządu, któryby pojmował nasze słuszne po 
trzeby i niebezpieczeństwa nowoczesnych sto­
sunków (aha! przyp. red.), a tylko ich wy­
bryki poskramiał. Tak, cokolwiekbądź powie 
podstęp bezs lnych frakcyj (?!), będzie utwo­
rzonym rząd, który nam da Zgrom, nar.; nie 
nieda ono swej sankcji żadnemu innemu, i 
w tej świadomości oczekujemy wszyscy orze­
czenia, które dać w jego tylko leży władzy.' 
(Długie oklaski).

Przeciwstawiając tę mowę, pełną sofia- 
mu i doktrynerji, szczerym i jasnym wyrazom 
Thiersa, zwrócić musimy uwagę na j-j ogól­
nikowy, dwuznaczny charakter. Ks. Broglie 
chciał widocznie pozyskać sobie oklaski libe­
rałów ustępem o duchowieństwie. Ależ nie 
potrzeba było tyle słów na to trwonić, że 
rządy duchowięństwa, rządy św. inkwizycji 
są niepodobnemi we wieku XIX. Nie o oso­
by, ale o duch rządów tu chodzi; a duch 
ten przekazanym został wiernie ttkim lu­
dziom, jak Ernoul, Belcastel itd. Czyż po­
trzeba wznowienia formalnego rządów ducho­
wnych, skoro minister, p. Ernoul nowiada, 
że modłą jego całego życia publicznego i 
prywatnego będzie Syllabus? Nie obawiamy 
się Torąuemady i św. inkwizycji, ale z obu­
rzeniem odpychamy rządy owych „jezuitów 
we fraku", którzy w swym fanatyzmie reli­
gijnym pragną potrącić Francję w odmęt 
nowych rewolucyj, i postawić ją do walki z 
całą Europą. Ź dalszych ustępów mowy ks. 
Broglie nie da się wysnuć żadnego stanow­
czego wniosku, oprócz że pragnie monarchii, 
w niej upatrując jedyny rząd silny i stały. 
Pragnie on rządu, któryby się oparł na świe­
tnych wspomnieniach przeszłości. Ks. Bro­
glie rozumie tu zapewne epokę świętych Lu­
dwików i Bourbonów, ale w takim razie 
wspomnienia te nie potrafią „poręczyć przy­
szłości" Francji. A tak mowa ks. Broglie 
poświadcza raz jeszcze, że proklamując mo­
narchię Henryka V., niebezpieczną jest rze­
czą wdawać się w szczegółowe objaśnienia; 
potrzeba zamknąć się w takich ogólnikach, 
jakich on użył, bo jeden frazes jaśniejszy 
mógłby skompromitować całą sprawę w o- 
czach postępu i nowoczesnych pojęć. I tacy 
ludzie sądzą, że Francja ma czas do prze­
chodzenia eksperymentów, których jedyną 
siłą jest tajemniczość?

Dnia 4. bm. odbyło się u dep. prawicy 
Aubry zgromadzenie rojalistów, na którem 
reprezentowane tamże cztery odcienia pra­
wi y: Chevaux legers, frakcja najskrajniej­
sza, Reservoirs, umiarkowana prawi a, pra­
we centrum i Róunion Pradie, któremu 
przewodniczy jen. Changarnier, podały sobie 
ręce do wspólnego działania, wybrały znaną 
komisję z 5 i zgodziły się na monarchię 
Henryka V., ale ze sztandarem trójkoloro­
wym. Na temże posiedzeniu zdawał sprawę 
p. Combier, świeży wj słaniec do Frohsdorfu, 
ze swego widzenia się z pretendentem i o- 
świadczył w imieniu tegoż, że osadzony już 
na tronie, jako monarcha Francji, mógłby 
przyjąć jej sztmdar, ale jako wygnany od 
43 lat książę uczynić tego nie może. Hr. 
Chambord godzi się więc ostatecznie na 
sztandar pożądany, ale przyrzeka przyjąć go 
dopiero po intronizacji.

Obecnie bawią we Frohsdorfie ks. Ne­
mours, mający wielki wpływ na hr. Chatn- 
borda, i ks. Chartres; monarchiści spodzie­
wają się, że ci dwaj książęta potrafią zła­
mać ostatecznie apor niezłomnego człowie­
ka zasad.

Paris-Journal ogłasza następującą li­
stę ministrów Henryka V.: sprawy zagrani­
czne ks. Decazes, wewnętrzne Bocher, fi­
nanse Chesnelong, sprawiedliwości Depey- 

re, roboty publiczne Grivart, handel Anis- 
son Dupeyron, wojna jen. Changarnier, ma­
rynarka Montiignac. W tym gabinecie za­
siadałoby zatem trzech członków prawicy, 
1 rzęch z prawego centrum, a z Róu- 
iron Pradie dwóch. Według tego dzien­
nika zaraz na pierwszem posiedzeniu nowej 
sesji Zgromadzenia narodowego mianoby po­
stawić wniosek restauracji na podstawie 
karty z r. 1814.

Gazeta Petersburgska dowiaduje się, że 
cesarz austrjacki przybędzie w listopadzie do 
Petersburga na uroczystość odsłonięcia po­
mnika dla Katarzyny II. W styczniu zaś spo­
dziewani są oboje księstwo Walii i królewicze 
pruski i duński ze swemi żonami, abv towa­
rzyszyć obrzędowi zaślubia księcia Edynburg • 
skiego z carewną Marją.

Doniesienie o opuszczeniu Kartageny 
przez powstańców nie potwierdza się dotąd. 
Natomiast wypłynęły fregaty „Yittoria" i 
„Almanza", niegdyś pochwycone przez An­
glików, a następnie oddane w Gibraltarze 
rządowi hiszpańskiemu, ku Kartagenie, aby 
ją zamknąć od strony morza. Dopiero od tej 
chwili położenie tamtejszego powstania we­
szło w stadjum ostatecznego upadku.

Po długiej stagnacji działań wojennych 
na północnej Hiszpanii otrzymujemy wreszcie 
doniesienie o nowem zwycięstwie jen. Morio- 
nesa, który w zbitej kolumnie posuwa się' 
ciągle w górę i wypiera przed sobą karli- 
stów. D. 6. albo 7. b. m. ud rzyły skoncen­
trowane siły karlistów w liczbie 14.000 lu­
dzi, na Morionesa między Ciraugui i Mam- 
ferą i zostały pobite. Po zaciętym boju, u- 
traciwszy 100 zabitych, a 500 rannych i jeń­
ców, między tymi kilku wysokich oficerów, 
cofnęli się karliści. Wojska republikańskie 
straciły 19 zabitych i 150 ranionych.

Genewa udzieliła posadę proboszczów O. 
Hyacyntowi (Loyson), oraz dwom Innym eks- 
komunikowanyin duchownym: Hurtault i Cha- 
vardowi.

Szach perski przywołał napowrót wiel­
kiego wezyra.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 9. października, począ­

tek o godzinie 7.
I’. protydent zawiadami', i.o udzielił urlopu 

pp. Gnbrynowiczowi, Czemeryńskiemu , Moniec­
kiemu i Waliehiewiczowi.

Sekcja trzecia stawia wniosek naglący, ałeby 
przy obecnej naprawie sklepienia Peltwi prze­
nieść most uaprzeciw ulicy Sykstuskiej. Wniosek 
ten przyjęto.

Wybrano delegata ua zastępcę wiceprezy­
denta 1. —- p. Jana Wieczyńskiego.

Na porządku dziennym sprawa zaprowadze­
nia kolei konnej we Lwowie. Sprawozdawcą pan 
Wierzbicki. Warunki, pod któremi gmina mia 
sta Lwova udziela przedsiębiorstwu prawo budo­
wania kolei konnych, podaliśmy w głównych za­
rysach parę dni temu. Członkom rozdano lito- 
grafowaną uchwalę magistratu. Zgo'nie z wnio­
skiem p. Dobrzańskiego, uchwalono, ażeby te 
paragrafy, przy których nikt głosu nie zabiorze, 
uważać za przyjęte.

Przy paragrafie drugim p. Dot>rza'fistc( wy­
stąpił z bardzo ważtiemi poprawkami. Parag-af 
drugi brzmi jak następuje: „Pierwsza liuia ko­
lei konnej budować się mająca, służyć będzie na 
połączenie dworców kolei Karola Ludwika i kolei 
Brodzkiej każdego z osobua z dzielnicą śródmie­
ścia. Przedsiębiorstwo zobowiązuje się wybudo­
wać oprócz wyżwymienlonoj pierwszej linii i inno 
linie w miarę jak publiczna potrzeba tego się 
okaże. Rozstrzygnięcie, czy i gdzie potrzeba ta­
ka zachodzi, przysłużą tylko wyłącznie gminie 
m. Lwowa. Gdyby przedsiębiorstwo uie miało z 
własnej inicjatywy przeprowadzić budowy kolei 
konnej na linii takiej, która jako w potrzebie 
publicznej leżąca się okaże, natenczas służy gmi 
nie m. Lwowa, prawo żądania budowy tej liuii 
od przedsiębiorstwa w przeciągu dwóch lat, a nastę­
pnie, gdyby przedsiębiorstwo żądaniu temu : adość 
nie uczyniło, prawo oddania budowy tej in­
nemu przedsiębiorcy". P. Dobrzański , wyka­
zał, że to zastrzeżenie ze strony gminy miasta 
jest pozorne, ponieważ raz zobowiązawszy przed­
siębiorstwo do wybudowania tylko linii łączą­
cych z dworcami kolei żelaznych, niepodobna 
przypuszczać, aby następnie p-zodsiębiorstwo ja- 
kiebądź inne podejmowało się budowania innych 
linii w mieście. Linie łączące z dworcami kolei 
żelaznych pod względem dochodu są najlepsze. 
Ktoby chciał pić serwatkę, gdy kto inny spije 
śmietankę? Jestem więc zatem, ażeby nie ogra­
niczać się na dwóch liniach, ale wyraźnie zażą­
dać wybudowania innych linii. Głównie chodzi o 
wybudowanie linii dokoła urasta (około namie­
stnictwa, przez plac Marjacki, ulicę Karola Lud­
wika, przez plac Teat alny, Targewicę, kolo 
Szkarpów), wówczas konna kolej będzie mniej wię­
cej przystępną dla wszystkich przedmieść. Ina­
czej konna kolej nie będzie miała wielkiego zna­
czenia, i wielu będz:e w- lało jechać dorożką 
od razu do dworca, aniżeli szukać kolei konuej. 
To jest bardzo ważna linia, i tej trzeba żądać 
wybudowania natychmiastowego. Inna linia ko­
niecznie potrzebuą jest ku Zielonemu, ku Kręconym 
Słupom, — ale ta linia mogłaby być wybudo­
wana i po dwóch latach. Bardzo te słuszne 
przedstawienia p. Dobrzańskiego nie zostały u- 
względnione, i Rada, przyjmując wniosek ko­
misji, załatwiła sprawę połowicznie, przez co ko 
rzyść kolei konnej dla mieszkańców miasta zna­
cznie ograniczoną zostanie.

Przy paragrafie dziesiątym p. Dobrzański 
również bardzo słusznie żądał, ażeby gmina sa­
ma uregulowała, jaki ma być ruch na kolei 
konnej, a nie pozostawiać to dowolności przed­
siębiorstwa. Żądanie to jednak nie zostało u- 
względnione, i Rada przyjęła paragraf tak, jak 
go sformułował magistrat.

Po przyjęciu całej uchwały, p. Dobrzań­
ski postawił nowy paragraf, z kolei 27, ażeby 
przedsiębiorstwo, po otrzymaniu koncesji od mia­
sta, uzyskało zatwierdzenie od rządu, — w ra­
zie zaś odmowy, gmina nie zobowiązuje się do 
zwrotu kosztów, poniesionych przez przedsiębior­
stwo. Paragraf ten uchwalono dodać do uchwały.

P. Prugar poparty przez p. Dobrzańskiego 
przedstawił potrzebę paragrafu, wymagającego od 
przedsiębiorstwa, aby w stosunkach swoich z 
gminą i mieszkańcami używało języka polskiego. 
Żądanie to uznano za słuszne i uchwalono do 
datkowy w tym duchu paragraf.

Kronika.
Kurjerek lwowski.

— Dzisiaj o godzinie 12. w południe pan 
Bolesław Limanowski będzie miał odczyt w sali 
ratuszowej o losach narodowości polskiej ua 
Szląsku. Dochód z odczytu przeznacza się na 
korzyść Towarzystwa naukowej pomocy dla księ­
stwa Cieszyńskiego. Wstęp na salę 30 centów, 
na galerję 15. Brletów można dostać u wejścia 
do sali. Spodziewać się należy, że publiczność, 
korzystając z okoliczności, iż może małym dat­
kiem zasilić kasę młodej instytucji i okazać swoje 
dla niej współczucie, licznie zgromadzi się na 
odczyt.

— Wczoraj odbyła się doroczna uroczystość 
otwarcia Zakładu imienia Ossolińskich. Zagaił 
uroczystość obecny tymczasowy kurator, hr. Kra­
sicki. Następnie odczytał sprawozdanie za rok 
ubiegły dr. Wisłocki. Ze sprawozdania jego wyj­
mujemy ważniejsze rzeczy. Zakład z powodu li­
cznych trudności, nie mógł przyjąć udziału w 
wystawie powszechnej wiedeńskiej. Muzeum zo­
stało w zeszłym roku ostatecznie urządzone 
przez p. EJwa-da Pawłowskiego, i teraz wszy­
stkie zbiory tworzą nieustanną wystawę. Biblio­
tekę przeworską wcielono do ogólnego księgo­
zbioru. Zrobiono ważne nabytki. I tak nabyto 
17 rękopismów, z których 4 są szczególnie wa­
żne : 1) Sumarjusz sejmowy z 1563 r., 2) Li­
sty nadania, najpóźniejsze 1649 r„ 3) Zamo- 
sciaua sięgające do 1665 r., — trzy te ręko­
pisy są ze zbiorów przeworskich, 4) Prawo or­
miańskie nadano przez Zygmunta I., — dar ks. 
Sadoka Btrącza. Zawiązano stosunki z Towarzy­
stwem historycznem w Warmii i przez hr. Broe- 
la Platora z Petersburgiem. Co do urzędników, 
to p. Edwarda Pawłowskiego zamianowano sta­
łym konserwatorem muzeum, a na miejsce 
paua Władysława Łozińskiego zamianowano se­
kretarzem naukowym p. Wojciecha Kętrzyńskie­
go. Inwentarz książkowy dochodzi do 65.000 
tomów, rękopismów 1917, ryciu 14.661. Czytelnie 
były licznie uczęszczane. W czytelni dla mło­
dzieży przypadało na dzień czytających po 36 
osób. Po odczytaniu sprawozdania, p. August 
Bielowski w pięknej przemowie przypomniał, ja­
kie to były ciężkie czasy dla narodowości pol­
skiej, gdy powstał zakład, zapowiedział wydanie 
kodeksu dyplomatycznego Tynieckiego, opraco­
wywanego przez p. Kętrzyńskiego, i Pamiętnika 
Jakóba Pszonki, syna głośnego założyciela rze- 
czypospolitej Babińskiej, i podał szczegółową 
wiadomość o tym pamiętniku, który obejmuje 
czas od śmierci Zygmunta Augusta do wojny 
chocimskiej.

— Wczoraj znowu uspakija nas Dziennik, 
że hr. Łubieński nie występuje jako dyrektor 
na zewnątrz. Ależ my nic innego nie twierdzi­
my, jak że hr. Łubieński od kilku tygodni za­
rządza teatrem ua wewnątrz. Wobec usunię­
to się hr. Cetnera od owego czasu, skonstato­
waliśmy, jaki jest stan wewnętrzny, bo zdaje 
nam się, że dobro teatru zawisło właśnie od te­
go „stanu wewnętrznego." O nic innego nam 
nie ihodziło, ale w tem leży wszystko.

Spór, jaki od kilku dni się toczy o to, 
kto jest właściwie dyrektorem teatru, mógłby 
wyjaśnić jedynie hr. Cetner oświadczeniem w 
dziennikach krajowych czy doprawdy odstąpił hr.Łu- 
bieńskiemu dyrekcję, lub czyli t > uczynić zamierza? 
Opinii publiczna, słusznie zaniepokojona, doma­
ga się prawdy. Systemu zaś przemycania dyrek 
torów aprobowaćbyśmy nie mogl;.

— Ś. p. Stanisław Prędki, o którego samo­
bójstwie donosiliśmy, uipisil przed rzuceniem 
się z okua list objaśniający powód odebrania so­
bie życia. Powodem tym miała być ciągła mę­
cząca gorączka i nieznośny ból głowy, na który 
nieboszczyk od dłuższego czasu cierpiał.

— Drożyzna w uaszem mieście doszła w 
ostatnich czasach do uiopraktykowauych rozmia­
rów. Wszystkie artykuły do życia potrzebne ' 
pomieszkania, wikt.aly itd., tak są drogie, że 
p id tym względem musi Lwów rywalizować z 
nijpiorwszemi stolicami Europy. Czemu to piży- 
pisać należy — zostawiamy do rozstrzygnięcia 
naszym domorosłym ekonomistom. My tylko kon­
statujemy ten fakt, że tak jest a uie inaczej. 
Lud prosty zwala przyczynę tego na żydów, ua 
wywóz koleją żelazną itd., nam się jednak zda­
je, że temu winien w części brak dobrze uorgani- 
zowanej policji miejskiej.

— Uskarża nam się pewien podróżny na 
nietaktowne i nieprawne postępowanie pp. stra­
żników rogatkowych. Przyjechawszy w nocy pod ro­
gatkę Żółkiewską, musial pewien nieborak czekać 
przez półtora godziny, zanim mu ją otworzono, 
panowie strażnicy bowiem — spali sobie naj­
spokojniej mimo stukania w okiennice i nawoły­
wania. Teraz mamy piękne noce, zapewne straż 
rogatkowa cbciała dać sposobność podróżnemu 
przypatrzenia się dokładnie polni księżyca. Pro­
simy panów strażników o sen trochę lekszy, 
szczególniej w zimie, bo teraz czekać półtory 
godziny na powietrzu — to jeszcze pół biedy, 
ale w zimie? kłaniam uniżenie.

— Tutejsza prokuratorja skonfiskowała oneg- 
daj cały nakład wydanej po rusku z drukarni 
instytutu Stauropigiańskiego odezwy: Do wybor­
ców wiejskich gromad na Bukowinie,

— Hersz Enteuberger, handlujący nabiałem, 
jadąc onegdaj przed południem nieostrożnie uli­
cą Żółkiewską, przejechał 31etnią córeczkę wyro­
bnicy Marji Kalitowskiej. Dziecię przypadkowo 
cieleśnie nieuszkodzone, zachorowało mocno z 
przestrachu. Przeciw woźnicy wytoczono śledztwo 
karne.

— Odpowiedź panu „Onufremu z Bajek". 
Rzecz to widoczna, że p. Onufry nie lubi inte­
ligentów tj. wszystkich ludzi, którzy się cze­
gokolwiek uczyli z książki, i nic dziwnego, że 
nienawiść ta jego dosięga między innemi i do­
ktorów. Zacny ten obywatel powinienby jednakże 
pamiętać, że jak uczonym tak i prostaczkom 
najlepiej do twarzy z prawdą, podczas gdy opo­
wiadanie jego w Gazecie Narodowej z dnia 2. 
bm. wcale tym przymiotem się nie odznacza. — 
Mówi p. Onufry, że z powodu niedokładnego o- 
znaczenia dzielnic, niewiadomości, do którego le­
karza miejskiego ta lub owa dzielnica należy, 
biedny zarobnik dzienny z warstatów kolei Ki- 
rola Ludwika zmuszony był nietylko dać osta­
tniego guldena mylnie przywołanemu lekarzowi 
z innej dzielnicy, ale nadto zapłacić fiakra. — 
Najpierw ów biedny zarobnik jest maszynistą, 
tj. wcale zamożnym zarobnikiem, powtóre udał 
się do dr. Ł. w mylnem mniemaniu, że ten jest 
lekarzem jego dzielnicy, ale dr. Ł. wyprowadził 
go z błędu i powiedział mu, że to jest dzielni­



ca dr. R. Gdy jednak chodziło tu o dziecię mo 
cno chore i rzec* nie cierpiała zwłoki, więc na 
żądanie ojca dr. Ł. udał się do jego mieszka­
nia, przepisał lekarstwo, a gdy wracali później 
obydwa do miasta, zapytał dr. Ł. owego mnie­
manego biednego zarobnika, jakie jest jego sta­
nowisko, ten mu odpowiedział, ie jest urzędni­
kiem przy kolei. Gdy następnego ' dnia woźnica 
upominał się u dr. fi. o zapłatę, odesłał go 
tenże do tamtego pana, twierdząc słusznie, że 
strona płacąca honorarjum, powinna zapłacić i 
fiakra. Gdyby strona ta przedstawiała się jako 
bardzo uboga i potrzebująca pomocy bezpłatnie, 
lekarz byłby mu jej udzielił niewątpliwie, ale 
gdy strona dała honorarjum wynoszące 1 zlr., nie 
mógł przypuszczać, że winien z tej sumy zapła­
cić jazdę i nadto czterogodzinne czekanie fiakra. 
W ogóle niektóre strony mają nieco przesadne 
pojęcia o obowiązkach lekarzy, a już co się ty­
czy lekarzy miejskich, to pretensje d> nich 
przechodzą często wszelkie granice. Dość powie­
dzieć, że lekarze ci używani do ubogich cho­
rych od rogatki do rogatki, pobierają na fiakry 
33 centów dziennie. Kwota ta nie wystarcza na 
jazdy obowiązkowe a wymaganie, by lekarz po­
nosił wydatki za nadobowiązkowych pacjentów, 
jest bardzo śmiesznem ze strony pana Onufrego, 
który niewątpliwie ani w cudzej dzielnicy ani 
w swojej własnej nikomu darmo butów nie u- 
szyje, ani też nie dostarczy krup lub pietruszki. 
Nikt też nie może ganić p. Onufrego za taki 
brak szczodrości, ale natomiast można wymagać 
od niego, aby nie przekręcał faktów, gdy wstę­
puje na ślizką drogę publicystyki.

— Przed kilku dniami podaliśmy program, 
jaki sobie zakreślił na sezon obecny teatr kra 
Kowski. Dziś powtarzamy wykaz nowości, jakie 
podać zamierza w ciągu bieżącej zimy, swoim 
widzom scena warszawska. Z rzeczy oryginal­
nych wspominają o nowej oporze utalentowanego 
kompozytora warszawskiego, Ludwika Grossmana 
„Duch wojewody" i o Narzymskiego „Pozytyw­
nych." Ze sztuk klasycznych przygotowują 
Szekspirowskiego „Otella" i „Antoniusza i Kleo­
patrę", z p. Lestczyńskim w roli Antoniusza a 
panią Modrzejewską w roli Kleopatry, dalej „In­
trygę i miłość" Ssylera. Nowy repertoarz fran­
cuski dostarczył komedję Augiera i Saudeau 
„Hrabia de Saulles", Sardou „Starych kawale­
rów" i Feuilletta „Akrobatę." Nawiasem mó­
wiąc, tę. ostatnią sztukę, najnowszy a prześliczny 
utwór Feilłłleta, grywany na wszystkich scenach 
francuskich i niemieckich, przygotowuje i nasza 
scena zp. Ładnowskim i panną Deryng. W najbliż­
szym już tygodniu ujrzymy ją podobno w prze - 
kładzie p. Stanisława Dobrzańskiego p'd tytu­
łem „Pajac."

— P. Węclewski, profesor przy wszechnicy 
tutejszej, ma zamiar wydawać przekłady tragi­
ków greckich, i to w jak najprzystępniejszem 
wydaniu. Nie możemy się jaktylko cieszyć tą 
wiadomością, bo dzieł togo rodzaju ogromny brak 
w naszej literaturze czuć się daje.

— Dr Ernest Till objął p >sadę profesora 
prawodawstwa przy uzk-le agronomicznej w Du- 
blanacb.

—* Towarzystwo muzyczne w Przemyślu, za­
wiadamia, że z dniem 15. bm, zaczną się w lo- 
kalnościaeb Towarzystwa lekcje śpiewu chóralne­
go i gry na skrzypcach. Dyrektorem artystycz­
nym tego Towarzystwa jest p. Ludwik Dieta, 
były uczeń konserwatorjum warszawskiego. Do 
wpisu zgłaszać się należy najdalej ,do 14. bm. 
do dyrektora artystycznego w kancelarji Towa­
rzystwa w poniedziałki, środy i piątki, między 
godz. 12 a 1 w południe.

— @tto Moskal, 151etni uc eń, uczęszczają­
cy do szkól w Buczaczu, zbiegł ztamtąd 6. bm. 
w towarzystwie drugiego ucznia i miał się udać 
do Lwowa. Towarzysza, jego odszukano we Lwo­
wie i odesłano do rodziców w Buczaczu.

— Wyjaśnienie panu A J. 0. Rogoszowi 
co to jest Erpressung, a co kradzież, o- 
szustwo itd.

Przykład dziewiąty: Mieszkało w 
jidnom pomieszkaniu we Lwowie czterech mło­
dych ludzi, zamożnych rodziców synowie, panowie 
M., J., i dwóch R. Wkręcił się do hich na 
tymczasowe mieszkanie literat, poeta, współpra­
cownik niby kilku dzienników. Przyjęto go go­
ścinnie, pożyczano pieniędzy, wspierano reprezen­
tanta literatury. Aż razu jednego nagle pakuje 
ów literat, poeta, dziennikarz swoje manatki.

— Co to? Odjeżdżasz? dokąd? pytają go.
— Wyjeżdżam za pilnym interesem. Nagle 

mi wypadło! Jadę do Krakewa.
Zajechał fiakier, zabrał manatki — i po­

wiózł owego literata na dworzec.
Po jego odjeździe nagle przyszło panu M. 

na- myśl, zkąd ów literat wziął pieniądze na po­
dróż. Nie miał tego dnia ani grosza, wiedzieli 
o tem. Biegnie do biurka swego, wysuwa szu­
fladę. Niema pularesu jego! A w pularesie było 
przeszło 80 zł.

Więc co J^ędzej wszyscy jadą ua dworzec.

Lwów, z Izby handlo-| płacą żądają 1 plącą |żądaję . plącą i żądają
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wej dnia ll.paźdzn.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Kardla Ludwika!
„ Lwow.-Czorn. Jassy 

Banks hip. gal. po 200 zł.
, krajów, z wpł. 50pr 

II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość. 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 9. paździer. 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Rent, austr. w-bankn. 5 pr. 
„ „ w sreb. 5 .

1839 cale losy (m. k. j 
5 g 1839 ‘/5 losu „ 
B 'K 1854 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 500zł.-w.a.5pr.
£ o 1860 „100 „ „ „ 

1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

_złr.~ w. a. złr. w. a. złr. w. a.

212 - 
134 53 
220 -

77 20
70 75
83 50

-

74 75
22 -

5 30 
5 36
9 -
9 12
1 68

• 1 52

108 50

69 40 
73.90

276 _ 
244 _
93 75

101 _
107 25

215 —
137 -
280 -

77'50
71 50
84 25
93 50

75 50
24 bO

5 36
5 46
9 l'i
9 30
1 76
1 53
1 70

109 M

69 50
73 50

281 —
246 -
94 25

101 50
107 75
136 -
118 -

75 -
74 50

Inue pulbiczne pożycz. 
Węgisr.poż.kol.po 120zł.5p. 
Węg. p>2. prs n ) > l >1 ••
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr 
Zaki.kr.dla h.i prz. po 160zł. 

„ „ węg.200zl. em.80p. 
Tow.eskont. n. ausŁpoSOOzł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr...................
Franco węgier. po 200 zł 

em. 40 pr...........
Gal. bank hip. po 200 zł. 

em. 80 pr...........
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr..................
Gal. zakł. kr. tlem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku po wsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 20u złr. 
Yereinsbank po200zł.e.40p. 
Yerkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankw;ed..po200eł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskioj „ n 
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1030 

złr. m. k. . • •
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a. 
Kolgal.Kar.L.po200złm... 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k.

79 75
61 30

153 -

220 - 
'23 50
910 -

48 -

70 -

958 -
64 -

127 -
42 —

127 —

103 -

215 50

Z04C —
209 50
214 -
138 -

95 50
80 -
61 70

1'8 50

220 50
124 25
915 —

49 -

36 --

72 —

32 -
960 -
65 —

128 —
42 50

128 -

105 —

146 -

216 50

2050 —-
210 —
*5 -
140 —

Hor. Szl. (»nct.) pr>200 złr.a 
Aust.póln.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit.B.pp200 zł.sr. 
Rulolfa po 200 zlr. s. r. 
•Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steateeisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Silibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po200zl.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a.................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a.................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zt.

„ . „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. <5st.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem.4pr.w.a.

„ „5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak.kr. włość. 6pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

» » » w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p.l00zł 
Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a.' 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a.

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 18 72 5 pr.

194 -
138 -
157 5(J

332 -
161 50
187 —

LU —

61 -

134 -

51 -
29 25
19 -

100 -
87 —
70 50
77 50
83 -
92 -

91 -

81 -
83 25
93 —

95 59
93 75

102 75
100 25

195 - 
14'1 -
158 ó(J

333 — 
162 -

E2 —

65 -

136 —

51 50
29 50
19 50

100 5'
87 50
71 50
78 -
84 -
92 50

91 15

81 50
88 5f
93 5T>
40 -
96 -
94 25

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k 
„ „5 pr. w. a.
„ » & pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr. w.a 
„ II. em. 5 pr. „ 
„ HI. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. z.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jiui. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 3 JO zł.5 pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pL srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 5150 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy » 49 » »
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3mies.ięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. stefl . 
Paryż 10 >. frank..

Może dopędzą złodzieja? I istotnie pociąg nie 
odszedł. Literat jest.

— Skradłeś bratku pieniądze z pulare­
sem. Oddaj!

— Co, ja? To fałsz.
Ale gdy pogrozili policją i sądem, złodziej 

oddał pulares » pieniądzmi. Brakowało tylko 
kilka reńskich wydanych na fiakra i na bilet 
kolejowy do Tarnowa.

Jak się odbył i jak się zakończył go­
ścinny występ tego złodzieja w Tarnowie, o tem 
już wiadomo.

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 8. października zostało w kuracji 10 
mężczyzn, 13 kobiet, 4 dzieci, razem 27 osób. 
Od 8. do 9. października przybyło 5 kobiet — 
wyzdrowiało 3 m., 4 k., 1 dziecię, razem 8 osób, 
uiąarlo 2 k. - w dalszej kuracji pozostało 
22 osób. ।

— Mianowania. Minister skarbu mianował 
sekretarza prokuratorji skarbowej, d. Emila Ło­
puszańskiego, radcą skarbowym przy galicyjskiej 
prokuratorji skarbowej.

Krajowa Bada szkolna nadała posadę nau­
czyciela przy szkole w Podłężu Józefowi Szczur­
kiewiczowi, dotychczasowemu prow. nauczycielowi.

— Do statystyki miasta Lwowa. Po­
dług preliminarza wydatków na potrzeby i urzą­
dzenia gminne naszego miasta w roku 1873, 
długość szutrowanych ulic w obrębie Lwowa, 
oprócz placów i przestrzeni wybrukowanych wy­
nosi około 8 mil; nieszutrowanych czyli ziem­
nych mil 5. Wodociągi miejskie żelazne i dre­
wniane mierzą do 4 mil i napełniają około 50 
skrzyń. Studni publicznych jest: 28 kopanych 
i 37 pomp; basenów wytryskowych 48, w tej 
liczbie murowanych 18, drewnianych 30; oprócz 
tego 10 rezerwoarów pożarowych. Łuna, wieczo­
rem unosząca się uad Lwowem, pochodzi od 650 
płomieni gazowych, z tych 121 całonocnych, i 
888 płomieni naftowych, między któremi 93 ca­
łonocnych. Oświetlenie miasta gazem wymaga 
rocznie około 6*/a milionów stóp kubicznych ga­
zu ; oprócz tego oświetlenie gmachu ratuszowego 
rocznie 333.8000 stóp kub. — Boczna ilość 
godzin palenia się latarń naftowych wynosi do 
2 milionów. Gaz. Lwów.

— Kolej czerniokiecka. Pospieszny pociąg 
ar. 2. wykoleił się niedaleko stacji Istensegitz 
w skutek rozjechania jakiegoś bydlęcia. Wykole­
jenie to było tego rodzaju, jakiego mi się do 
tej pory widzieć nie zdarzyło. Wszystkie wagony 
wyskoczyły z szyn, u jednego z nich urwało 
się cala oś z kolami a tułów wagonu wlókł się 
jakie sto sążni. Podróżnym nic się nie stało, co 
tylko znanemu szczęściu kolei Czerniowieckiej 
przypisać należy. Dowiadywałem się na miejscu, 
jakim sposobem bydło mimo zagrody na szyny 
się dostaje. Otóż pizekonałem się, że zagrody 
są w większej części połamane do tego stopnia, 
iż dają przystęp wszelkiego rodzaju trzodzie. 
Przystępu tego powinni bronić buduicy, lecz ci 

są uciążliwą, dzień i noc bez przerwy trwającą 
swą służbą tak zmęczeni i zniechęceni, że 
im pilnowanie powierzonych pozycji ani w 
myśli być nie może. Mówiono mi, że krlku z 
nich za służbę już podziękowało, nie chcąc na­
rażać zdrowia na dalszą ruinę a rodzinę na 
głód i nędzę, gdyż jej z pobieranej pensji wyży­
wić nie są w stanie.

Kolej Czerń iowiecka miała w ostatnich cza­
sach kilkanaście wypadków, i to dzień po dniu, 
w tym samym rodzaju. Należałoby, aby rząd 
zajrzał w tę sprawę i zwiększeniem personalu 
oraz lepszem tegoż opłacaniem, położył koniec 
niebezpieczeństwom, na które się publiczność ja- 
dąca koleją Czerniowiecką, niechybnie naraża. 
Na szczęście kolei Czerniowieckiej liczyć rząd 
nie powinien, bo i to szczęście raz się urwać 
musi.

Jadąc tym pociągiem dziękowałem Bogu, 
żem z tej awantury cało wyszedł, czułem się 
jednak obowiązanym donieść o tem do publicznej 
wiadomości.

Gospodarstwo przemysł i handel

— Księgosusz. W drugiej połowie września 
b. r. panował ks!ęgosusz z Strzemilczu, Gonio­
wie i w Mikołajowie w powiecie brodzkim, w 
Kluwińcach i w kontumacji husiatyńskiej w po­
wiecie liusiatyńskim, w Harbuzowie, Wicyniu i 
w Chylczycach w powiecie Zloczowskim i w 0- 
święcimie w powiecie Bialskim. Z ogólnej liczby 
bydła rogatego 1242 sztuk, w 77 zagrodach 
padlo 56, ubito zaś 156 chorych i 298 podej­
rzanych o zarazę bydląt rogatych, oraz ubito 6 
sztuk chorych i 22 zdrowych owiec.

Zakład kredytowy włościański. Stan 
w obiegu będących asygnat kasowych tego za­
kładu wynosił na dniu 30. września b. r. 
651.950 złr.

Ogłoszenie konkursu. Komitet Towarzy­
stwa g>spod. galic. na posiedzeniu dnia 28.

sierpnia 1873 uchwalił: wysłać jednego leśnika ' 
na rok jeden do c. k. akademii leśniczej w Ma- | 
riabrun koło Wiednia, aby tam uczęszczał jako i 
słuchacz nadzwyczajny na oddział administra- ' 
cyjny i industryjny; udzielając mu stypendjum I 
w kwocie 680 złr. z funduszu subwencyjnego c. 
k. ministerstwa rolnictwa. I

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy.
Ubiegający się o stypendjum powyższe 

winien:
1. przedłożyć świadectwa szkolne, jakoteż 

świadectwo odbytego egzaminu państwowego na 
samoistnego gospodarza leśnego ;

2. wykazać się przynajmniej dwuletnią prak­
tyką po odbytym egzaminie państwowym ;

3. dołączyć śwudectwo zdrowia, niemniej—
4. świadectwo moralnośd lub polecenia Bady 

Oddziału c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Oprócz tego :
5. zobowiązać się ma, ż« uczęszczać będzie 

na wszystkie przedmioty główne, wykładane 
w wspomnianych wyżej dwóch oddziałach i że 
po upływie każdego semestru podda się egzami­
nowi przepisanemu; oraz —

6. że po odbytych naukach, przynajmniej 
przez trzy lata poświęci się zawodowi leśniczemu 
w kraju.

Powyższe stypendjum udziela się pod za­
strzeżeniem, iż stypendysta wykaże się po każ­
dym semestrze dobrym i przez dyrektora c. k. 
akademii potwierdzonym postępem w naukach i 
zachowaniem się odpowiedniem ustawom akade­
mickim. Wyplata stypendjum nastąpi w dzie­
sięciu ratach miesięcznych i góry po 60 złr. w. 
a. z kasy komitetu c. k. Towarzystwa gospod. 
galic. za kwitem stosowne ostemplowanym i 
przez dyrektora c. k. akademii potwierdzonym; 
oprócz tego otrzyma stypeidysta na koszta po­
dróży tam i napowrót po 40 zlr. w. a.

Z uzyskanego stypendjum pokryć musi sty­
pendysta wszelkie koszta, z pobytem jego w Ma- 
riabrunu połączone.

Ponieważ wykłady w języku niemieckim od­
bywają się, zwraca się uwagę kompetentów na 
potrzebę znajomości togo języka, tak w mowie 
jak i piśmie.

Odnośne podania nalełycie udokumentowane, 
należy nadesłać franco do komitetu Towarzy­
stwa go<pod. galic. we Lwowie najdalej do 20. 
października b. r.
Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów d. 8. października 1873.
Wiceprezes : Sekretarz:

H. Strzelecki. J. Grelinger-Greliński.
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 

sza notuje spirytus rafinowany stopień 76 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 80.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Mariackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filję w Brodach Asygnaty ka­

sowe:
51/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenia

Ostatnie wiadomości,
Oddział lwowski centralnego komitetu 

wyborczego wzywa pp. wyborców w kurji 
wielkich posiadłości w okręgach niżej po- 
szczególnionych, by dla porozumienia się 
między sobą względem kandydatów na po­
słów do Rady państwa raczyli się zgroma­
dzić na przedwyborcze sejmiki dnia 21. bm. 
o godzinie 11. przed południem.

Chcąc aby wynik próbnych głosowań, 
które się na tych sejmikach odbędą, wska­
zał tych kandydatów, których większość wy­
borców istotnie sobie życzy, należy przy 
tych głosowaniach ściśle przestrzegać posta­
nowień §§. 12 — 16 ordynacji wyborczej 
dla Rady państwa, mianowicie, że w kurji 
wielkich posiadłości

a) wolno głosować przez pełnomo­
cników,

b) pełnomocnikiem może być tylko o- 
sobiście uprawniony do głosowania,

c) nikt nie może mieć więcej jak jedno 
pełnomocnictwo.

Zgromadzenia odbędą się w biurach 
R d powiatowych, w tych miast ich, w któ­
rych mają się odbyć wybory posłów.

Według ordynacji wyborczej dla Rady 
państwa wybierają wyborcy w kurji, wielkich 
posiadłości w okręgach wyborczych składa­
jących się z powiatów politycznych :

1. Prz.'myśl-Jarosław w Przemyślu.
2. Sanok-Bircza-Lisko-Brzozów -Krosno 

w Sanoku.
3. Sambor-Stare iniasto-Turka-Droho- 

bycz-Rudki, w Samborze.
4. Jaworów-Mościska Cieszanów, w Ja- 

worowie.

^ąjżądają 
zlr. w. a.
90 50 91 50
— 87 50

134 - 104 50

99 25 99 50

73 60 73 80

86 - —

73 - 73 50

93 75 94 50

93 - 93 25

90 75 91 25
84 25 84 75

167 - 167 50
31 50 32 -
14 — 15 -
22 — 23 —
22 50 23 —
12 50 13 —
34 - 35 —
23 70 24 -
18 - 20 —
25 — 25 50
22 50 23 -

____
95 40 96 60
55 50 55 80

112 75 113 —
44 45 44 65

5. Żółkiew-Rawa-Sokal, w Żółkwi.
6. Lwów-Gródek, we Lwowie.
7. Złoczów - Kamionka - Brody, w Zło­

czowie.
8. Brzeżany - Przemyślany - Podhajce, w 

Brzeżanach.
9. Rohatyn-Bóbrka, w Rohatynie.
10. Stryj - Zydaczów - Dolina-Kałusz, w 

Stryju.
11. Stanisławow-Bohorodczany-Tłumacz- 

Buczacz, w Stanisławowie.
12. Kołomyja- Horodenka - Śniatyn-Kos- 

sów-Nadwórna, w Kołomyi.
13. Zaleszczyki - Borszczów - Husiatyn- 

Czortków, w Zaleszczykach.
14. Tarnopol-Zbaraź-Skałat-Trembowla, 

w Tarnopolu.
Lwów dnia 11. października 1873.

Kazimierz Grocholski, przewodniczący.
Od pewnego czasu Dziennik Polski 

staraniie powtarza coś z każdej korespon­
dencji wiedeńskiego korespondenta Czasu, 
który jest radcą ministerjalnym w biurze 
prasowem. Taksamo powtórzył i jego kręte 
wywody co do historycznego okólnika kraj. 
Rady szkolnej, zupełnem milczeniem pomi­
nąwszy dotyczącą korespondencję Kraju. 
Niema to jak służby ministeijalne!

Sejm nasz ma być dnia 22. listopada 
otwartym.

Według Yaterlandu, członkowie stron­
nictwa prawa, będący wyborcami w czeskiej 
kurji dworskiej, uchwalili nie wziąć udziału 
w wyborach do Rady państwa. Powody, któ­
re Yaterland przytacza, są tak dziwne, że 
uchwałę ową uważamy tylko za fortel wy­
borczy.

Pruski Staatsanzeiger zamieszcza nomi­
nację Biilowa na sekretarza stanu w mini­
sterstwie spraw zewnętrznych z rangą mini­
stra stanu. Nordd. Allg. Ztg. powiada, że 
zarządzono już prawne (!) środki, aby arcy­
biskupa Ledochowskiego w archidyecezji 
gnieźnieńskiej i poznańskiej „uczynić nie­
szkodliwym."

Nowy Sącz d. 9. października.
Nasza okolica zasypana jest listami od 

magistratu bialskiego, wystosowanemi mia­
nowicie do gmin wyznania ewangelickiego. 
Czwarta część miasta brząka pieniądzmi 
Seeligera. Sprawdza się przepowiednia wa­
szej korespondencji z Biafy 28. września.

Biała 9. października.
Przed miesiącem przybył do drukarni 

Klimka w Bielsku przebrany po cywilnemu 
urzędnik moskiewski, oświadczając, że przy­
chodzi jako wspólnik żydów z Moskwy, któ­
rych po nazwisku wymienił, przekonać się, 
jak daleko postąpiła litografia zamówionych 
przez niego i wspólników obstalunków. Za- 
rządzca drukarni nie podejrzywając tego 
pana o złe zamiary, okazał mu odlitografo- 
wane ryzy papieru, zawierające moskiewskie 
znaczki rządowe na etykietach dla tytoniu i 
tabaki. Taką pilność pochwalił jegomość 
przybyły i obdarzył pracujących w litografii 
hojnym datkiem.

Wczoraj odbyła się w tejże drukarni 
rewizja sądowa w asystencji żandarmów, za 
współudziałem prokuratora z Cieszyna i in­
terwencji urzędnika moskiewskiego, którego 
w drukarni jako tego poznano, który przed 
miesiącem o stan zamówionej roboty się 
dopytywał i pracujących nagrodził.

Wynik rewizji był ten, że zabrano płyty 
do litografowania jak mówią w Petersburgu 
w rządowej litografii skradzione i kilkadzie­
siąt ryz papieru już na wspomnione marki 
moskiewkie przelitografowanego. Zarządcę 
litografii p. Piwniczkę, tudzież trzech jego 
pomocników, przyaresztowano bezzwłocznie— 
właściciela zaś drukarni p. Klimka zostawiono 
na wolnej stopie.

Niemcy w Białej głoszą tendencyjnie, 
że ta rewizja nastąpiła w skutek doniesienia 
tutejszego notarjusza dr. Stiasnego, który 
według ich zdania ma być wszechwiedzącym, 
atoli mogę zapewnić, że p. Stiasny dopiero 
po uskutecznionej rewizji o tych zajściach 
się dowiedział.

Względnie odezw Linderta drugiej edy- 
cyj, które przez poczty w Galicji nie zostały 
zatrzymane, chociaż był czas po temu, gdyż 
dr. Stiasny jeszcze wtedy namiestnictwo za­
wiadomił, gdy one jeszcze z drukarni na 
świat nie wyszły — nadmieniam, że proku­
ratora rządowa w Krakowie nie oświadczyła 
s ę kompetentną do konfiskaty odezw w 
Białej zatrzymanych — zaś prokuratorja 
cieszyńska oświadczyła, że w odezwach tych 
nie widzi nic karygodnego. Nie wiemy je­
szcze, jak namiestnictwo orzecze; ale ponie­
waż Polacy w Białej pessymis tycznie na 
wszystko się zapatrują, przeto lękają się, by 
druki te w skutek orzeczenia prokuratorji 

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
B evalescióre d. u Barry

Z ŁOMjDTNIJ
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre du Barry, która bez medycyny i koi, 

ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nereks 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w usąach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnico. 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom:

Certyfikat Nr. 74.670. Wiedeń, 13. kwietnia 1872. 6)
, Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodź ony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej Revalescićre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanio i smaczfte pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. Gajbrjil Teschner, uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. Mittrowitz, 30. kwietnia 187E
. Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poswalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reralescie^e, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowycn. Z uszanowaniem. Miko łaj G. Kostits.

Certyfikat Nr. 73.704. Pr zile p, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
_ Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales- 
cićre. Z szacunkiem: JózefRohaczek, leśniczy.

Retalesciere du Harry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za fant 2 zł 50 ct.

2 funty 4 zł. 50 c., 5 frmtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach' po 2 zł. 
50 c. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł.

Lfihżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł. 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wall fischgasse 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach, i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Eeyalesoióre swoją za pobraniem

Awicje: w P.iałeJ: u aptekarza Erich Keler pod Lwem, w Bochni: L E. Bulsiewicza, 
Brodach :u M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w Czerń łowcach ; 

nHtarac.k. apt.i Ignacego Scbnirch; wGrazn u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w 
Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Miło- 
hsoha aptikarza, Leopolda Rotlenders," F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza ReissaiuJa- 
koba Beiscrs; w Peszcie u Józefa v. Tórok; w Pradze: u Józ. Fttrsti; w Prz?myńln: u Elwarda 
Machahkirgo; w tCznuzowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp.; w 
Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. h apteka obw.; w Tarnowie: u A. Tenczyca apt. 
od Aniołem i u T. A.£Wielogórskicgo.

cieszyńskiej nie zostały panu Lindertowi 
wydane.

Telegramy Gazety Narodowej.
Darmsztadt d. 10, października. 

Przy obradach nad ustawą szkolną Izba 
pierwsza odrzuciła wyznaniową szkołę 
gminną.

Genewa d. 10. października. 
„Journal deGeneve“ donosi, że genewska 
Rada stanu uskarżała się u Rady związ­
kowej, że ks. Mermillod (biskup, wypę* 
dzony przez wyznaniowców a we Francji 
osiadły) agituje na granicy kantonu Ge­
newskiego, i uprasza o polecenie posło­
wi szwajcarskiemu w Paryżu, Kernowi, 
aby o tem postępowaniu zawiadomił 
księcia Broglie.

Florencja d. 10. października. 
Według „Giornale di Firence“ papież o- 
braduje nad krokami, jakieby należało 
przedsięwziąć przeciw Szwajcarji.

Kurs* Giełdy wiedeńskiej
z dnia 11. października 1873. 

godzina 10 minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 218.50 Anglo-austr. 157.—. 

Umonsbank 125.50. Yereinsbank 41.50. Kolej 
Kar. Ludw. — .—. Kolej połudn. 161.—. 
Franko-austr. 47.—. Baubank 51.50. Losy z 
roku 1860 —.—. Obi. ind. —. Staats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway — .—. Ostb. 
—. — Napoleondor .—. Bubel papier. .—. 
Usposob, ciche.

Z dnia 11. października 1873 
godzina 2. minut 20 po południu. 

Wiedeń. Akcja franko aust-. 43.50. Wę­
gierskie kredyt. 121.50. Anglo-austr. 153.—. 
Unionsbank 124.75. Kolei Karola Lud. 213.—. 
Kolei siedmiogr. —.—. Kolei połudn. 160.50. 
Kolei Alfóld. 144.—. Kolei Elżbiety 214.50. 
Kolei Lwów.-czerniowieckiej 136.—. Cześ. Nord- 
ostbahn 194.— Vereins-Bank 38.—. Kolei Rudolfa 
137.50. Węgiersłr. Ostbahn 63.—. Gal. indem- 
nizacyjne 74.25. Losy z 1864 roku 135.—. Ko- 
szycko-oderbergskiej — .—. Banku obrotowego 
123 —. Loiy tur 59.—. Baubank-Actien 49. 
—. Kolei państwowej 328.—. Banku związ^. 
102.— Wiedeńskiego Bauverein 28.—. Hyp.
Bont. Bank —.—. Usposobienie: mdłe.

W TEATRZE hr. SKARBKA.
W niedzielę d. 12. października 1873.

NOC 1 PORANEK
czyli:

FAŁSZERZE MONET 
dramat w 5 aktach z romansu Bulwera, prze­

robił B. Dawison.
Osoby: 

Lord Filip Beaufort . . . 
Lord Robert Beaufort . . 
Lord Lillbrun, par Anglii, 

szwagier Roberta . . . 
Artur, syn Roberta Beaufort 
Mistriss Katarzyna Morton . 
ś?Ł>)iej : 

Eugenia de Merinrille, mar­
grabina ..............................

Gawetry, pod nazwiskiem 
Leve, utrzymujący bióro 
małżeństw.......................

P. Ładnowski.
P. Konarski.

P. Fiszer.
P. Wilczyński.
Pni Lmkowska.
P. Woleński.
Pni Woleńska.

Pni Nowakowska.

P. Zboiński.
Birni, jego wspólnik . . P. Doroszyński.
Roger Morton, handlarz płó­
tna z Bath............................. P, Hubert.

Lackswitg, księgarz w Bir­
mingham ....................................p. Dębicki.

Jego żona......................................Pni Doroszyńska.
Doktor Blackstone . . . P. Januszkiewicz.
PaVart ) karabinier? • ' P' Pod vyszyński.
Gilbert) ‘£arablQ,ery . . P> Skalski,

Konstabl . ...................................p. Salamon.
Misstress Lucy . . . . Pna Solska.
Hrabia d’Alembert . . . P. Kóhler.
Germain, kamerdyner Łill-

bruna ....,., P. Galasiewicz.
James, lokaj............................... p. Nowicki.
Jerzy mastalerz . . . P. Laskowski.
Thomson ...... P. Brodowski.
Colbois.................................. p. Goliński.
Franciszek, kamerdyner mar­
grabiny .................................. p. Sanecki.

Pastryk, służący . . . . P. Michałowski.
Karabiniery, słudzy sądowi, służący, robotnicy, 
żołnierze. — Rzecz dzieje się w okolicach Lon- 

_ dynu, w Londynie i Paryżu.
Początek o godz. 7mej.



Nie obwiniam Cię o nic. _ We wszystkich 
czynnościach moich kieruję się własnym zda­
niem. Życzę spokoju i szczęścia., . 3748 1—1

Cierpiącym na piersi
i suchotnikom

wskaże bezpłatnie podpisany nowowynaleziónr 
w Hiszpanii sposób Iśćzenia tych słabości, za- 
pomocą Jabłecznika (wina z jabłek) po­
łączonego ż njlekiem okiem, koziein i t. p.. 
do czego naoczne zbadanie słabości jest nie­
zbędne. 3747 1—1

Adam Cieleski,
przyrodoznawca w Jarosławiu.

Nowo otwarty

Salon Jlodj
połączony

z pracownią sukien damskich, 
które mam zaszczyt polecić Szanownej Publi­

czności po cenach najumiarkowańszych.
Obstalunki z prowincji uskuteczniają się 

jak najaknratniej.
Roszkiewiczowa,

przy ulicy Sobieskiego (dawniej Nowa) pod 1. 4, 
3750 na I. piętrze. 1 — 1

Trzy ważne artykuły dla gospodarstwa domowego!!!
100 cetnarów Smalcu,..................................................funt po 46 centów.
100 cetnarów Bryndzy węgierskiej, funt po 48 centów.
100 cetnarów Powideł,...............................................funt po 24 centów

w wyśmienitym świeżym gatunku

'jest do sprzedania zaraz

, cztery Bujaczld, 
roczniaki, pó ojcn Holendrze, czystej krwi z

i . awIp Pntockiee-o. z matki kraio-

Handel Karola Bałłabana
3673 3—6

Patentowana waga decymałna w formie czterokntnej.

Główny Skład Nasion 
Teofila Łuckiego 

we Lwowie, przy placu Halickim l. 14, 
poleca

Haarlemskie CBOnlki Kwiatowe 
Hyacynty pełne i pojedyncze 

z nazwiskami i bez.
Tulipany, Tacety, Crocus, Narcyzy, Lilie, 
Anemony, Ranunkuły, Amarylis, Glądiole, 

Iris i t. p.
Wszelkie nasiona jesienne i wczesne, Drzewka 

owocowe,
Szparagi erfurtskie 3letnie, Truskawki anana­

sowe, 3755 1 — 3
Łyczko indyjskie najlepsze do przywiązywania 

roślin i do szczepienia,
Maść francuzka, Ziemia na kamelie, Azalie Rho- 

dodendromy i t. p.
Bukiety i wieńce świeże i zasuszane, Kwiaty 

HANDEL

FRANCISZKA
pod złotym Lwem 

Obfituje również

płócien

wazonowe
po umiarkowanych cenach.

Utrzymuje też
Śklad komisowy wyrobów krajowych.

Sukna bernardyńskie wyrobu z dóbr Alfredą hr.
Potockiego, łokieć wiedeński po zł. 1.50,1.70, 

W Twierdzy, poczta i sta­
cja kolei żelaznej Mościska,

1.90, 2, 2.10, i 2.20,
Bundy do podróży bez podszewki od zł. 15 do 

24, z podszewką od 20 do 35, roczniaki, po ojcu noienurze, =
Pasy do maszyn i mlóoarń ze skór belgijskich z Krzeszowic hr. Potockiego, z matki krajo- 

w różnych szerokościach, Iwej, sztuka 60 złr. i 1 złr. stajennego. Zgłosić
Kroje na buty, półbuciki i przyszwy z juchtu 8ję rf0 Zarządu gospodarskiego tamże. 1—1 

petersburgskiegó nieprzemakalne, I--------------- '
Rogóżki slomianne w różnych wielkościach.

Cenniki posela na żądanie franco.

Znakomite powodzenie.moimi: Jo sprzedania przy 
ulicy Dominikań­
skiej N. 7 piątro I.

jest to 3445 9-78 Medycyny Doktor

J. Kilarski
©siadłszy od roku we Lwowie , zajtoujo ' sięl 

i jako specjalista leczeniem chorób o- 
cznych. Specjalizm swój opiera na wykształ 
ceniu fachowem i doświadczeniu, jakiego nabył

Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedoatrzeżona przystaje do ciała 

nadaje 
cerze świeżość naturalną

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na ulicy de la I’aix, 9.
Dostać można w magazynach galanteryjn. 

pp. KamilaStrzyżowskiegoiLeona 
Feintucha i w składzie K. Mi k o 1 asch a

Mieszka w rynku pod Nr. 15 (nowy) 1. piętro. 
Ordynuje od 2—4 po poi. 3658 3-4

Wielki wybór serwisów stołowych, do kawy, herbaty i mycia, od 
pojedyńczych białych do pięknie malowanych i złotem zdobionych ; w najnowszych 
fasonach i deseniach po najniższych cenach. 3719 1—? ||

EDWARD GEBHARDT
we Lwowie, plac Marjackl pod 1. 7

poleca swój
wielki obficie zaopatrzony skład

Pierwszy publiczny wyższy

Zakład handlowo-naukowy
Średnia szkoła handlowa

we Wiedniu, IX. Rollinggasse Nr. 17, w pobliskości Schottenring prze­
dłużonej Wipplingerstrasse, w nowym domu Pierwszego Stowarzyszenia 

urzędników austrc-węgierskich.

KAROL PORCłRS,
dyrektor.

Zakład dzieli się na dwa oddizałyza) Szkoła średwa handlowa: b) Kurs specjany.
Kurs rozpoczyna się z początkiem października. Szkoła handlowa obejmuje 

trzy roczne kursa. Kurs specjalny odbywa się nad pojedynczemi przedmiotami fa- 
chowemi, jako to: buchhaterja, kupieckie rachunki, korespondencje i prawo we- 
ksowe w kursie wieczornym i we dnie, tudzież w oddzielnym dziale:

Naukę czynności kantorowych i umiejętności handlowych 
dla tych, którzy w skutek wieku, stanowiska, nauk przygotowawczych i zajęcia do 
szkoły nie uczęszczali — znajdą natychmiast zajęcie.

Wstąpić można każdego czasu. Od trzech lat istnieją kursa
0 służbie kolejowej i telegraficznej

dla tych, którzy śtarają się o posadę przy kolejach.
Grono nauczycieli składa się z urzędników c. k. kolei północnej. W końcu następuje

Kurs o ubezpieczeniach.
3466 4—6

Wpisy trwają do 26. wrześna r. b.
Programów dostać można w Zakładzie i w Becka księgarni uniwersyteckiej 

we Wiedniu, Rothenthurmstrasse Nr. 15 bezpłatnie.
Ukończeni słuchacze korzystają z prawa wstąpienia do jednorocznej 

służby wojskowej w c. k. armii, bez poddania się egzaminowi, który Obo­
wiązuje każdego ochotnika.

M a t e r J e wełniane.

Najnowsze materie wełniane 
F1 a n e 1 e angielskie,

Sukienka na suknie damskie białe i kolorowe, 
Szale, plaidy i chustki, 

Kaftaniki trykotowe, wełniane, bawełniane i jedwabne, 
pończochy damskie, dziecinne i męzkie do polowania, skarpetki, chustki, 

szaliki wełniane i jedwabne, zwane (Cachenez),
3687 2—3wszystko w najlepszym guście otrzymał’ i poleca

na porę jesienną i zimową
BŁAWATNY

KNA11ERA
we Lwowie.

zawsze w zapasy 
rumburgskicb, hollenderskich, irlandz­

kich i szlązkich,

STOŁOWEJ BIELIZNY, 
w barchany białe i kolorowe, sirtingi angielskie, skarpetki (fil d’ Ecosse' i prawdziwe saksońskie 

pończochy, kołdry i kocyki na łóżka. — Trzyma na składzie 

BIELIZNĘ MĘZKA 
jak niemniej wykonanie tejże, i wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

F 1 a n e 1 e angielskie.

Loterja cesarzowej hlżbiety
na korzyść celów wychowania i szpitali we Wiedniu i Peszcie, przeprowadzona przez 

księżniczkę Wilhelminę Auersperg, urodzoną hrabinę Colloredo- 
Mannsfeld. hrabinę Melanię Zichy, urodzoną księżniczkę Metternich. 

Ciągnienie już <1. 85. października 1S73.
Wygrana 1. Dar Jego ces. król, apost. Mości Cesarza; Piękny serwis stołowy z bogato 

pozłoconej porcelany na 12 osób.
Wygrana 2. Główne wygrane:

Wyprawa ślubna,
składająca się z kasetki srebra; dalej z serwisu obiadowego, deserowego, kawowego i her­

bacianego z porcelany bogato wyzłacanej, z serwisów ze szkła, na 6 osób.
Wygrana 3. Pyszny fortepian (Salon Fliigel)
Wygrana 1. Młody koń węgierski wartości 200 złr. (ze stadniny hr. Karola Zichy 

w Tóbórzsók).
5. Złoty zegarek damski, emailowany, z dyamentami, z łańcuszkiem.
<i. Weba płótna najpiękniejszego, obrus i 6 serwet.
7. Drogocenne łóżko starożytne, pozłocone ozdobione obrazami malowanemi.
8. Naszyjnik i krzyżyk wysadzane szmaragdami i dyamentami, ■ 

„„-------- 9. Modny dywan z zielonej materji jedwabnej z bordurą złotą.
Wygrana 10. Maszyna do szycia bogato wyposażona itp. itp.

Wygrana 
Wygrana 
Wygrana 
Wygrana 
Wygrana

a. w, 50 cent. Cena losu a. w. 50 cent.

lUF* W ogóle 500 wygranych, 
zawierające kosztowności, zegarki kieszonkowe it'. przedmioty ze złota i srebra, dobre wina 

oryginalne, cukier, kawę itp. i inne przedmioty praktycznej wartości.

Losy do nabycia w zwykłych miejscach przedaży.
Kaucclarja loteryjna w pałacu Auersperg, VII. Auersperg- 

gasse 1, we Wiedniu,
załatwia zamówienia na losy za przesłaniem gotówki. 3471 6—10

Prędkie i niezawodne wytępienie

SZCZURÓW i MYSZYfi
Sea e 

a F

Z
Nfi

odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.' 
wyłącznym przywilejem.

Takową, dostać m o i n a n i esf ał sz o waną : 
we LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiego,Jak. Beisera, Z. Buckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Stechera v. Sebenitz; w KRAKOWIE u 
' p. Hf. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Johna, H. Koyi.

Cena sztuki 50 ct. w. a, 3484 10 -12

Księgarnia GUBRYNOWICZA i SCMIDTA we Lwowie 

przy placu św. Ducha,

Pierwszy ilustrowany
KALEND4RZ RODZIN POLSKICH

1) Kalendarz astronomiczny i świąteczny łaciński, ruski i żydowski,, z oznaczeniem 
zachodu i wschodu tak słońca jak i księżyca, z przepowiedniami stanu powietrza na każdy 
dzień i według kalendarza stuletniego.

2) Obok każdego miesiąca znajduje się ćwiartka rubrykowanego papieru na prowa­
dzenie całomiesięcznego rachunku z dochodów i rozchodów.

3) Część gospodarcza, popularnie napisana, obejmuje półtora arkusza ścisłego druku. 
Znajdują się przy niej także treściwe rady do użytku w każdym domu.

4) Część informacyjna zawiera: przepisy pocztowe ze wszystkiemi taryfami; rozkład 
jazdy na wszystkich kolejach galicyjskich wraz z cenami z każdej stacji; przepisy 
telegrafu wraz z taryfami należytości za depesze; taryfę jazdy fiakrów we Lwowie; taryfę 
stemplową, konsumcyjną; jarmarki w Galicji i nakoniec rozprawę popularną o asekuracjach 
na życie. .... . ,

5) Część literacka z dwunastoma liumorystycznemi ilustracjami, 
zawiera: „Poemat o Saturnie", panującym w tym roku planecie; kalendarz proroczy; przy- 
powieści Rabbi - Ben - Osy, aforyzmy, ‘intermezza i następujące fejletony: a) Monolog Gali- 
ejanina „Co mi tam!“ b) „Złoty psalm Rabina Olle Wille"; c) „List pasterski" Ultramon- 
tanusa; d) „Tęsknota do kraju niebieskich migdałów"; e) „Z wilczego brewiarza"; f) „Do 
uiłądzieży tombakowej"; g) „Realista"; h) „Projekt do nowegc egipskiego sennika"; i) „Spo­
tkanie"; k) „Dobre rady podśmietania"; 1) „Rozpamiętywania adwentowe starego kawalera"; 
m) „Wyjątki z nowego słownika konwersucyjnego." Wszystkie te prace są pióra Chochlika.

Następują: Powieść Jana Lama: „Polskie szczęście"; dwie powiastki Kalasantego 
Czopa: „Jak się mój wujaszek ożenił" i „Historja Lola na wystawie'wiedeńskiej"; a kończy 
się część literacka „Historja o głupim Michla",

W ogłoszeniach znajdują się wszystkie większe firmy lwowskie.
Cały Kalendarz obejmuje dziewiętnaście arkuszy druku ścisłego.
Cena jednego egzemplarza tylko 50 centów w. a.
Osobom biorącym tuzinami odstępuje się stosowny rabat. 3752 1—i
Nabyć można we wszystkich księgarniach i główniejszych handlach. Główny skład 

w Drukarni Dziennika Polskiego pod nr. 52 na dole i w księgarni dubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie. ________ ___________

Urządzona na wielką skale

FaMa wyrobu odlewów żelaznych
pod fiiiuą:

Zygm. Mozer i Feliks Piątkowski
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 15,

podając do uprzejmej wiadomości otwarcie naszej fabryki P. T. publi­
czności, zapewniamr, że naszem nsilnem staraniem będzie, wszelkiem 
zleceniom tak co do cen jakoteź jakości i szybkości w wykona­
niu w najodpowiedniejszy sposób zadość uczynić, upraszamy przeto 
o łaskawe uwzględnienie naszej fabryki.

Zapytanie i zlecenia upraszamy nadesłać wprost do naszej fabryki 
we Lwowie pod 1. 15, ulica Gródecka. Stare żelazo przyjmujemy po 
cenach umiarkowanych. . 3644 2-?

Zygmunt Mozer i Feliks Piątkowski.

Waga balansowa.

Waga na bydło.

Kute przez zwierzchność zbadane 
patentowane 

wagi decymalne 
foumy czworokątnej, nieprzewyższone co do ich pewności, dokładności i trwałości pod gwa­
rancją; unoszące ciężaru; 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 centnarów

po cenie złr.: 18 21 25 35 48 58 70 80 90 105 120
Potrzebne do tych ciężarki są do nabycia po cenach najtańszych. Kute, w swej do­

niosłości nieprzewyższone, zbadane wagi na bydło, do odważenia wolu, wieprzów krów 
jagniąt, cieląt, mniejszych ładowanych wozów itp.

Unosząee ciężaru: 15 20 25 30 40 50 cent.
po cenie zlr.: 175 200 230 260 300 350

z żelaznemi poręczami i zaopatrzone ciężarkami. Bez poręczy żelaznych jednakowoż zaopa­
trzone ciężarkami tańsze o 50 złr. z poręczami drewnianemi o 35 złr. tańsze

Przez e. k. urząd cymentniezy we Wiedniu zbadane wagi po- 
mostowe (pod gwarancją) do odważenia ładownych ' wozów, wozów ciężarowych i 
frachtowych, lub kilka sztuk bydła:

unoszące ciężaru: 60 70 80 100 120 150 200 250 300 350 cent
po cenie zlr.: .')()'» 32', 515 5SO 611) 750 !»(»<> H4Q J250.

Wypróbowane wagi balansowe (z 5 letnią gwarancją) do każdego użytku i 
przedsiębiorstwa, dające s:ę zastosować, do najwyższej doskonałości techniczno-mcchanicznej 
sporządzone, nieprzewyższone w swej praktycznej użyteczności:

unoszące ciężaru; 1 2 4 10 20 30 40 50 60 80 100 funtów
po cenie zlr. 6 7 8‘,.2 14 .18 22 25 27*4 30 35 40.

Miseczki od tychże dają się odjąć i użyć takowe można do czegokolwiek innego. 
Wagi balansowe oznaczają najmniej */82 łuta.

Angielskie patentowane wagi, za pomocą której położony na miseczkę 
przedmiot sam się odważy:

unoszące ciężaru : 14 50 funtów 3461 9—12
po cenie złr.: 15 21.

aJaflF* Prócz tych wyżej wymienionych gatunków wag sporządzamy i na składzie 
utrzymujemy wszelkie inne możebne wagi i ciężarki w pierwszej jakości po tanich cenach. 
{Ilustrowane cenniki wysyłamy bezpłatnie franco. Małe zamówienia załatwiamy niezwłocznie 
za nadesłaniem gotówki lub za pobraniem, większe zaś za uprzedniem porozumieniem się.

Waagen- und Gewichtefabrik und 
Bruckenbauanstalt

Biiganyi & ( omp.,
we Wiedniu,

Margarethen, Griesgass.e Nr. 26, 
Haupt-Niederlage

Stadt, Singerstrasse Nr. 10 we Wiedniu.



Największy 
mm mm 

KAROLA LANGA 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej Nr. 6, 

poleca :

dla dzieci każdego wieku, tak 
do zabawy, jakoteż rozwinięcia 

umysłowego,
Lalki ubierane i w koszulkach.
Głowy, korpusy i pajace.
Lalki wołające papa, mama.
Lalki i zwierzątka biegające do 

nakręcania.
Lalki gumielastyczne.
Wózeczki z lalkami.
Konie, wózki, powoziki, batożki.
Książeczki z obrazkami.
Farby i wzorki do rysowania.
Maszynki i figurki grające.
Budownictwo i parkiety (Frocbla).
Obrazki i mapy do składania. 
Pannorama, teatra, globusy. 
Welocipedy (skoropędy) dla 

dzieci od 4 do 12 lat.
Gry towarzyskie i freblowskie.
Biżuterje w wielkim doborze.

Wyroby galanteryjne z drzewa 
bronzn i skóry.

Albumy na 25, 50, 100, 200 
fotografii.

Cygarniczki z pianki i bursztynu.
Portmonetki, pugilaresy.
Parasole, laski i szpicruty.
Krawatki, kołnierzyki i manszety 
Rękawiczki i szelki francuzkie. 
Perfumy i mydlą francuzkie i 

angielskie.
Woda kolońska prawdziwa.
Kufry i torby podróżne.
Kosze palmowe i koszyki na 

drobiazgi.
Płaszcze i kalosze gumowe.
Neseserki, szkatułki damskie. 
Wachlarze z drzewa, jedwabiu, 

kości słoniowej i szyldkretu.
Szkatułki na cygara i marki 

preferansowe i damskie.
Necesary męzkie do podróży.

Wybór zabawek pudełkowych, i. j. kuchenne urzą­
dzenia, meble, serwisy, gospodarstwa, polowania, mia­
sta, wsio, ogrody, jarmarki, menażerie, żołnierze, i t. p. 
od 15 ct. stopniowo do 8 zlr.

Wyżej wymienione artykuły sprowadzam bezpośrednio 
z pierwszorzędnych fabryk i sprzedają najtaniej.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam najakuratniej od-

Karol Bałłaban
we Lwowie,

ulica Halicka JTr. 33, pod 
Złotym Kogutem

poleca szanownej publiczności swój 

Handel towarów 
korzennych.

Od lat dziesięciu najusilniejszem 
rnojem staraniem było, każde nawet 
najdrobniejsze zlecenie łaskawych mo­
ich gości jak najakuratniej, 'najrze­
telniej i najrychlej uskutecznić. To 
też szanowna publiczność uwzględnia­
jąc te rzetelre usiłowania, tak co 
do dobrze zorganizowanej usługi, naj­
lepszej jakości towarów, jak niemniej 
co do cen przystępnych w moim han­
dlu, raczyła mię dotąd nietylko to 
samym Lwowie, ale też i na prowin­
cji darzyć liczną Hijentelą.

Dołożę zatem wszelkich sił, aby i 
nadal rozgałęziony mój handel utrzy­
mał się na wysokości tego zaufania, 
jakiem mię ze strony szanownej pu­
bliczności dotąd zaszczycano. Nie­
mniej starać się będę w miarę po­
wstających coraz to nowych dróg kolei 
żelaznych, handel mój znacznie roz­
szerzyć.

Przy tej sposobności donoszę, że 
a) Szanownym odbiorcom towarów 

za 50 zlr., odstawiam takowe 
za opłatą transportu na wszyst­
kie stacje kolei Karola Ludwika, 
Prodzko- Czerniowieckiej, również 
na innych już otwartych lub wkrótce 
otworzyć się mających kolejach 
żelaznych.

b) Każde zlecenie z prowincji, udzie-

c)

wrotną pocztą. 3348 2—?

Karol Lang.

8ZATK0WNI0E do kapusty, 
PIECE żelazno lane, 
KUCHNIE angielskie, 
Wagi dziesiętne (dęeymalne), 

poleca

3729 1-3

handel imiw żelazny  cii i wiiilwM 
Konstantego Iskierskiego 

we Lwowie, ulica, Teatralna Nr. 11 (naprzeciw Katedry). 
Cennik na żądanie franku.

mim
g OSOBA i 
w średnim wieku, stateczna, przyjąć może na­
tychmiast miejsce na wsi do zajęcia się go­
spodarstwem domowem i kobiecem a w razie 
potrzeby i dozorem nad dziećmi. Reflektujący 
zgłosić się raczą pod adresem WI. Z. w Sta- 
nisławowie przy ulicy Średniej pod nr. 3ll.

Skład fortepianów 
Ludwika Marka. 

gl6w\y skład 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 

powiększony składem J. Smutnego,
3

d)

e)

(Meł

W
Ceny staników $0° S: l2’^4 

Centnre po 6.8, w do 12 zi.
Przy zamówieniach listowych uprasza się 

o przysłanie miary w czterech tasiemkach pa­
pierowych : Isza wskazać ma objętość piersi 
i grzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętości 
kibici, 3cia Objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na-
leży brać po sukni. 3611 6-f

lone mi listownie, uskuteczniam 
w przeciągu godzin 12.
Za opakowanie towarów, czy to 
za 50 złr., czy też za mniejszą 
kwotę, a choćby na wet zd jednego 
guldena, nie liczę żadnych kosz­
tów, jedynie przy towarach mo­
krych potrzebne słoiki, kosze lub 
garnki itp. rachuję po cenie kupna. 
Wszelkie komisa, nie będące w za­

kresie mojego handlu jako to: za­
sięgnięcia jakich wiadomości, za­
kupienia towarow z innego handlu, 
lub jakiegobądź rodzaju interesa, 
szanownym moim gościom z pro­
wincji załatwiam natychmiast bez 
najmniejszej pretensji.
Herbatę, którą w wielkiej ilo­
ści i w najlepszej jakości zawsze 
na składzie utrzymuję, wysełam 
w opakowaniu zupełnie osobnem 
nie mięszając takową z inuemi
towarami. 3602 7—12
Artykuł ten sprzedaję jedynie 
na wagę wiedeńską, co o czwartą 
część więcej wynosi, niż sprzeda­
wany na wagę polską.

fi
u 
S 
e 
£

£

I

L. 920.

Obwieszczenie. ;
W celu wydzierżawienia propinacji 

miejskiej w Bełzie na perjod trzjletny 
od 1. stycznia 1874 do ostatniego gru­
dnia 1876 odbędzie sę licytują publi­
czna w urzędzie gmiinym tutejszym w 
dniu 21. października 1873.

I Gdyby powyższy tei min bezskutecznie 
upłynął, licytacja o wydzierżawienie 
propinacji wódczanej i piwnej w dwóch 
innych terminach, to jest: 4. i 12. li-
!stopada:1873 w godzinach urzędowych! 
przedsięwziętą będzie.

Cena wywoławcza co do propinacji] 
wódczanej wynosi rocznie 4739 złr., 
piwnej 2222 złr. 22 ct. w. a. za oby­
dwie razem 6961 złr. 22 it. w. a., od§ 
której 10°/0 wadjum przed rozpo<zę-i 
iciem liójtacji złożyć należy.
i Licytować można każde z propinacji 
osobno,lub teź razem.

I Warunki dzierżawne będą w dniach 
licytacji do wiadcmości licytantów po-! 
dane i megą prztd terminami licyta 
cyjnemi w urzędzie gminnym tutejszym
być przejrzane 3754 1-3

Zwierzchność gminy miasta) 
Bełza, dnia 8. października 1873.

Bardzo ważne dla amatorów Herbaty.

33®=* Pierwszy transport przez „Suez - Odessę41 
najnowszą drogą z Chin sprowadzanych

Najszlachetniejszych z tego-Herbat rocznego rodzaju zbioru

CfflsM
w

otrzymał handel

St. Markiewicza we Lwowie
w Rynku pod liczbą 42, 

i poleca takowe po niepraktykowanych dotąd 
tanieli cenach, na wagę wiedeńską.

Nr. 1. „Tasza" Perła chińska, żółtokwiatowa, aromatyczna, silnie naciągająca 
r 4 zlr. 60. ct.za funt........................................................................................

N. 2. „Juntojczan Pecha", białokwiatowa, aromatyczna, dobrze 
naciągająca za funt.......................................................

Nr. 3. „Nadżyn" czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci
3 zlr. 80 ct.
3 złr. 4v ct.

Te inojj najnowszą drogą przez „Suez-Odessę" z Chin 
sprowadzone herbaty przewyższają w dobroci wszelkie dotąd 
znane, przez Anglię sprowadzane rodzaje.

Oprócz wyżej wyrażonych Herbat Suezkicb, utrzymuję 
jeszcze następujące Herbaty „Angielsko-chińskie."

4. „Suehong" czarna. Bardzo dobra, z przyjemnym zapachem 2 zlr. 80 ct.
5. „Congo" familijna. Dobra, z czystym smakiem .... 1 zlr. 80 ct.
6. „Proszek herbaciany" Wysiewki ze wszystkich herbat . 1 zlr. 20 ct.
7. „Suehong angielska". W ołowiu opakowana, w oryginal­

nych drewnianych paczeczkach, zawierających l‘/< w. w.
samej' herbaty. Za paczeczkę........................................................ 3 zlr. 60 ct.

Nr. 8. Karawanowa „Tyszynszy Nandżyn". W oryginalnych pól-

3751 1-?
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Nr.
Nr.
Nr.
Nr. 3 

W 
£ 
5*

funtowych w ross. pakietach................................... : . . 5 złr. — ct.

•tp«ąuuj»]j( ipiitysiizsM. o.w iązaod iaquvją»po irz

PASTA i SIROP z KODEINĄ
p« BERTHĆ w Paryżu.

Żaden środek nie może iii w porównanie x powyższym na uśmierzenie najupor- 
czywszego kasata, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń odde­
chowych płue (brotuhitet), nieoceniony w początkach a a eh ot i na irrytacye 
piersiowe wszelkiego rodaaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­
dowo przez właściwe whdze.

Skład główny w Poryw u P. BuRTHt, 44, rat des teoles; w Brodach w apleed 
P. Kullai; we Lwowie w aptece P. Mikołasch; w Krakowie w aptece P. I. Tnav- 
CZTNSKIBGO; w Potnaniu u Dr> MANKBWICZA.

REUM ATYZMT,

1 Wbijali'i

55 B4 Sfebastopol'

TATWA1DZENT1L

I DOZA POTRZEBNA 
00 PRZECZYSZCZENIA 
BifzzzsręKeuiwsięsPAć 

%\OOZA POTRZEBNA 00 UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCA 

^JEDZt^łnnnuji
tolriiaiJi - ZDROWIE
We Lwowie w aptekach pp. I*. 

MLkoluscha i Ruckera w Kra­
kowie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyku ; w Br odach w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 3428 2—?

Kondenzowane mleko.
ANGLO-SWISS CONDENSED MILK Co., CHAM, wSzwajcarji.

Jedyne przez Barona Łiebiga do użycia domowego, w szpitalach, 
\dla podróżnych, i dzieci (osobliwie ssącychj polecone mleko kondenzowane.

OdszcKegóInienie we Wiedniu 1873:
DYPLOM HONOROWY.

Najwyższa nagroda wystawy światowej.

Jedynie prawdziwe,
Nabyć można w handlach towarów korzennych i aptekach.
Ceny jednostkowe dla Austrji 60 ct. za puszkę o jednym funcie sngiel.
Hartowna sprzedaż u korespondentów Towarzystwa.

We I.wowie u p. Oskara Kreyser.
Częściowa spzedaż u

pana Statzinlawa Markiewicza we Lwowie.
„ F. W. Królikowskiego „ „
„ Karola Schubutha „ „
„ Zygm. Buckera „ „

i w aptece

3464 4—6

Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku.
2E3F* Kapitał akcyjny 1,000.000 zlr. wal. austr.

Rodzaje ubezpieczeń: a) Ubepieezenie kapitałów lub ront ua wypadek śmierci jako spadek albo lei mieszane płatne i za życia, 6) Ubezpie­
czenie na dożycie . jako zaopatrzenie na starość lub posag itd. c) Ubezpieczenie rent, dożywocia, pensji itd. d) Stowarzyszenia wzajemne spadko­
biercze, jako wyposażon e dzieci w 13. grupach, e) Ubezpieczenie na wypadek szwanku doznanego na ciele przy pracy w kopalniach, fabrykach itd. służbie 
przy kolejach, lub podróży koleją lub okrętem.

Taniość preniji, wiele nadzwyczajnych ułatwień i korzyści, jakoteż liberalne warunki ubezpieczeń, a przytein wszel­
ka gwarancja przez znaczne fundusze, rzetelną administrację I znakomite fachowe kierownictwo polecają bank ten, jako najlepszy do 
korzystnego ulokowania oszczędności, w celu uzyskania znacznych kapitałów. Jeneralna Reprezentacja dla Galicji, Krakowa, Bukowiny i Mołdawii 

2736 26—36 j. k. LEWICKI, Biuro we Lwowie: plac Trybunalski, róg ulicy Teatralnej 1. 16.

Poszukuje się ory&,Dal,ie angielskie J. A F. Howarda do wjo-
A.Systentll ry wania kartofel z dwoma przodnemi kołkami i dwoma

, , , , * , ' , x. Iwykopywaczami ma na składzie po zlr. 80. 3712 3—zdolnego labortorjusza, do apteki pod Nadzieją ’ J 1
w Rzeszowie. 3732 2—2 | A. bZellSKl we Lwowie. L

J SilllOli Erflnder de» Restitutions-Fluid und Griiuder'der Fluid-I C. k. uprz. kolej gąl. Karolą Ludwika. «■,n.

“ i WfoUa Proszki seidlickie.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

Jk ■rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
® krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie

z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała,

Obwieszczenie.

Nfein weltberuhmtes 3726 1-12

zu haben nur bei mir selbst oder bei G. Ullrich, Wien, Judenplatz Nr 9 
Preis: Kiste fi. 20; */, Kiste fi. 1O’/S; ’/4 Kiste fi. 5%.

z fabryk wyszczególnionych na Wystawie 
3664 2—? powszechnej.

Fortepiany wiedeńskie w cenie od 350 zlr. do 
1000 zlr.

„ z fabryk niemieckich od 500 zlr. 
do 1000 zlr.

Pianina paryzkie i niemieckie od 340 zlr do 
do 600 zlr.

Przegrane instrumenta od 100 zlr. do 300 zlr. 
Opuszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych. 

Gwarancja na 10 lat.
•W Najtańsza wypożyczalnia forte­
pianów i pianin "W1 od 3 zlr. miesięcznie. 

BALSAMYETORINIEGO.
Przeszło 70 lat znany na osłabienie ner-

i
©i

wów, kurcze, reumatyzm, ból zębów i na rany i 
zewnętrznie używany. Obecnie zastraszona- 
cholerą publiczność sama odkryła przez we-! 
wnętrzne użycie balsamu Yetonniego, że jest ! 
jeden najskuteczniejszy i niezawodny środek' 
przeciw cholerze — 20—30 kropli na cukrze! 
lub samego tegoż balsamu ł"1—xłyżeczkę trzy i wię- 

;arzając i nacierając 
kurczem dotknięte. S®

cej razy co 10 minut powtarzając _ 
onym żołądek i członki kurczem dotknięte. 
Dla dzieci miesza się jedna część wody, dwie 
części balsamu i z tego łyżeczkę daje się co 
10 minut, a czystym balsamem naciera się 
żołądek i członki. Skutek niezawodny, wymioty, 
biegunka i kurcze ustają. Oryginalnego bal-1 
samu dostać można we Lwowie w fabryce 
Nr. 457*/4 , w aptekach pp. Mikolascha , Bei- 
sera, Ruckera , Pipesa ; Sklepinskiego i Mul-« 
linga; w handlach pp. Winklera, Schubutha,SR 
Schwarza, Ehrlicha, H. Mullera i Boczkow-|jg| 
skiego; na prowincji w każdej aptece. 2—6

Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

Dla zapobieżenia drożyźnie wiktuałów, z powodu nie­
korzystnego żniwa w wielu częściach monarchii nastąpić 
mogącej, zaprowadza się z dniem 10. października b. r. aż do 
dalszego postanowienia taryfa wyjątkowa dla transportu 
zboża, kukurudzy, ziarn strączkowych, produktów młyń­
skich i ziemniaków, tak dla przywozu do kraju jako też 
dla ruchu lokalnego.

Bliższe szczegóły powziąść można z dotyczącej, na na­
szych dworcach umieszczonej taryfy wyjątkowej, którą na­
być można w naszych stacjach, jakoteż w biurze komercjal­
nym we Lwowie i w ekonomacie naszej jeneralnej dyrekcji 
we Wiedniu.

Z powyższym dniem znosi się zatem dla wyżwymienio- 
nych artykułów w powyższym ruchu cena przewozu, która 
w naszej taryfie z dnia 15, maja 1872 uwidocznioną jest i 
pozostaje takowa w mocy tylko dla transportu w przer­
wanym ruchu za granicą.

3830 2—3

Lwów w październiku 1873.

loeznioną jest i

Dyrekcja riicliu

niestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek, nerwowym bólu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjaćh, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p.

Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 
kosztuje I złr. a. w.

Wódka francuska i sól.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 3470 2 ; ?

W flaszkach wraz z przepisem użycia 80 ct. a. w.

f|lej tranowy z wątroby dorsza.
K J Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiowych i płacowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
nuskórne.

Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.

We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Białej Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„ „ t J. Berger
„ Brzeźanach Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach Ed. Liska ap.,
„ „ E. Griinnspann, ap.,
„ „ M. S. Francos,
„ Chodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Chalbazani, ap.,
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Sehnirch,
„ Dobromilu A. Grotowski, ap,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ Glinianach Hełm, apt.,
„ Husiatynie Teofil Burnatowicz,
„ laworowie L. Lachowicz, Sp.,
„ Kałuszu Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ Kolomyji Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,
„ „ M. Jawornicki,

w Krakowie Józef Jahn, 
„ „ Józef Tranczyński,
„ Limanowie Ant. Muller, apt., 
„ Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 
„ Nowym Targu C. Laur, 
,, Podgórzu S. Schletinger, 
„ Przemyślu Gaidetschka, 
„ „ E. Machalski,
„ Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
„ Skolem W. Liebesmann, 
„ Stanisławowie Stecher-Sebenitz 
„ Stryju Z. Drągowski, apt., 
„ Suczawie E. Botczat, 
„ Tarnopolu A. Morawetz, 
,, „ C. Buchelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórsbi, 
„ Wadowicach F. Foltin, 
„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 
„ Zbarażu N. Siissermann, 
„ Złoczowie O. Fadenhecht.



APTECZKI CHOLERYCZNE
ułożone przez Er. Chądzyńskiego w cenie 12 złr.

Broszurki tegoż o cholerze, wydane nowe r. 1872 
w cenie 1 złr. 50 ct.

Wszelkie środki dezinfekcyjne z zakładu dezin- 
fekcyjnego we Wiedniu.

Kwas karbolowy czysty i do dezinfekeji, 
wapno tenilowe i siarkan zela>a.

Krople choleryczne Dr. Sawickiego, 
Bastlera i Staff orda, wino anticholeryczne fran- 
cuzkie Dr. Boujean z (anibery.

Apteczki choleryczne, ułożone przez Dr. 
Tomasika w cenie 5 złr. 50 ct., jakoteż i wszelkie 
inne środki tego rodzaju po cenach najumiarkowań- 

szych, są do nabycia w aptece pod Srebrnym 
Orłem

Zygmunta Ruckera.
Wszelkie obstalunki uskuteczniają się odwrotną 

pocztą. 3668 3-8

Dr Oskar Widmann
prymarjusz oddziału chorób wewnętrznych w 
szpitalu powszechnym, mieszka przy ulicy 
Wałowej nr. 13 Ilgie piątro. Ordynuje od 
godz. 3ej do 4ej po południu. 3682 2—3

Kury!
w gatunkach zagrani­
cznych są na sprzedaż 
w kamienicy pod nr. 1 
przy ulicy Koperniku.

Handel galanteryjny

Pigułki dla psów, 
na podstawie długoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Aglji, wyrabiane 
przez Franciszka Jana Kwizdę w Kor- 

neuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe choroby psów.
Niezawodne środki zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego pudełka 1 złr. w. a.

Nie sfałszowanych można dostać 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarnowie 
u J. Wielogórskiego, w Stanisławowie w ' 
aptece Stechera de Sebenitz. 2713 11—12 |

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. O. liilliscli. 

w Berlinie, Louisenstrassse 45. 3455 2 -?
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecze in.

Oryginalne

Wina zagraniczne i likiery
najlepszej jakości, sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za 

wielką butelkę.
St. Julien.St. Estóphezł. Ib.25 , Cognacfin Champagnezł.2„ —

Bcne Hctine butelki n 2 „ 50
„ 1 butelka „ 4 „ 50

Ćhateau Margeaux . „ 1 „ 75
„ Lafite lub Larose „ 2 „ 50 

Mosel, Brauneberger,
Nierensteincr . . . „ 1 „ 25 

RBdes- lub Hochhcimer, 2 , - 
Muscat Łunel lub Fron-

Clicąuot..................... zł. 3 cl 25
Yóslauer Ausstich

• we Lwowie, w Rynku, róg Halickiej ulicy Ar. 92, •
• ma zaszczyt niniejszetn donieść Szanownej P. T. Publiczności, że otrzymał •

• w największym wyborze zupełnie nowe hafty •
zaczęte, gotowe i mondorowane,

® jako to : przeszło 200 sztuk poduszek zaczętych, powleczonych'i gotowych, • 
róźnemi najnowszemi ściegami na kanwie, Peneloppe, Jenry i na suknie, *

• robotą aplikacji, dywany Antidedjum, Ornaty, Stuły, Lambreguen, • 
• dzwonkociągi, kosze ścienne, szelki, czapki, pantofle i trzewiki, podstawki, ® 
2 drzymki, torby myśliwskie, pasy do strzelb, bordury do dywanów i fotelów, • 
• na ręczniki, wiszadła na suknie, klucze i zegarków, na pularesy i tytu- J 
• nierki, znaczki do książek, naciski do óbcierania piór, mapy, widoki itd. £ 
• Jako tez prżybory do haftu, t.j. prawdziwa berlińska włóczka, • 
2 łut wiedeński 24 ct., filozella, pella, sznelka, jedwab kordonkowy, haczki, 2 
g wałeczki stalowe, kościane i drewniane. 3331 g_3 2

Zbcenią z prowincji wypełnione będą odwrotrą pocztą. •

MIGRAINES et NEYRALGIES

tignan.....................
Malaga, Madeira, Sher­

ry bardzo stary. . ,

U 25

2

Jatnaica-Rum , szlach.
*/, butelki . zł. l‘/»- 2 „ - 

Szampańskie : butelka „ 2 „ — 
„ Moet cremant rosę „ 3 „ 50 
„ Aubertin erem. rosen 2 „ 50 
„ Mum i C............„ 3 „ —

Heidsieck&Co. Monopol 3 „ 50

białe........................„
Rnster Ausbruch . . „ 
Ocet winny I. gatunek 

za wiadro........ „
za butelkę............. „

60
70

25
Oiyginalne piwo z Klein

Scbwechat we flaszk.: 
Piwoodstałect. 25 marcowe27

wraz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot. — Rozsyłka począwszy od dwóch 
flaszek za zaliczką. 3610 11—50

AleX. FlOCll, we Wiedniu, Biickerstrasse Nr. 8-

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw NEWRAEGIOM, GASTBAEG1ON, 
a szczególniej MIGRENOM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których wy­
starcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i wy­
niszczeniu. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 
1 potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Troutseau, 
Grisolle, Crunetlner, Huguier, Monod, Barther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, im wię­
kszego ten środek nabywa powodzenia. 3435 u-24

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournicr & Com. przy ulicy d’Anjou St. 
Houore, 56. .

We LWOWIE w aptece P. Mikolascba, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

Nr. 16178.

O I * r Y K 

MAURYCY B08C0WITZ 
we Lwowie,

róg przy placu Marjackim i ulicy Kopernika (dawniej szerokiej), 
poleca P. T. Publiczności: 

Dla gorzelń.
Manometry (lub zegary do parowych kotłów od złr. 15, 18, 20, 22, 24, 30 do 45. Ró­

wnież popsute przyjmują się do reparacji i tanio uskuteczniają się.
Termometry z.acierowe, także wyrobu berlińskiego, po złr. 1, 1.20, 1.40 1.50, 1.80, 

2, 2.20, 2.50, 2.80. 3, 3.50, 4 do 25 złr.
Sacharometry, także z termometrami i wskazówką procentu po złr. 1.20, 1.40, 2.50 

do 3 złr.
Alkoholometry ostemplowane od złr. 1.80, 2.50, 3 zlr.
Wagi do mierzenia wódki od ct. 50, 70 do 2 zlr.
Termometry do wódki od ct. 40 do 1 złr.
Probierze do kartofli od złr. 1.50 do 3.
Wagi do mierzenia octu i innych cieczy po ct. 50, 70, złr. 1 do 1.50.

Dla cierpiących na wzrok osłabiony
polecani najlepsze szkła paryskie, oprawne w stal, róg, kauczuk, 

szyldkret, srebro i złoto,
w formie okólarów, zw^erów lub piuznez, lornet po 70 ct., 1 złr., 1.50, 2, 2.50, 3, 
4, 5 do 25 złr.

Okólary szare, niebieskie, zwikiery jako szkła konserwatywne, prze­
ciw rażącemu światłu, od wiatru i knrzu od 70 ct. do 5 złr.

Prawdziwe szkła z krzyształu górnego po cenach fabrycznych.
Ijornely do teatru, binokle dla okrętów, dalowidy po cenach fabrycznych. 

Dla inżynierów i budowniczych.
Tasiemki miernicze zwijane ud złr. 2.50, 3, 4, 6 i 7 złr.
Tasiemki miernicze niezwijane po złr. 1, 1.50, 2 do 5 złr.
Przybory do "isania (berlińskiej po cenach fabrycznych.
I.ibele mosiężne od złr. 2 do 8 lub po cnt. 40, 50, 70, zlr. 1, 1.20, 1.50.
Eibele budownicze oprawne w drzewo od zlr. 2 do 8.
Instriuuenta niwelacyjne, kątomierze, piony, colstoki, miary do wy­

miarów katastralnych, pantografy, barometry, aneroidy (w metal 
oprawnei barometry napełnione rtęcią, po cenach fabrycznych.

Termometry do okien, pokojowe, da kąpieli, do cieplarń od cent. 40, 
50, 70, 80, złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2 do 15 zlr.

Dla lekarzy termometry
podzielone na ’/B i ł/10 podług skali Reaumera lub Celsiusa.

Aparaty indukcyjne
z prądem sekundowym po 8, 10, 12, 15 do 30 zlr.

Ropara cje powyższych przedmiotów uskuteczniają się najspieszniej i najtaniej pod 
gwarancją za dobre wykonanie. — Z mówienia wysełają się natychmiast. 3620 2—?

Otwarcie publiczną) subskrypcji
na obligacje pożyczki krajowej w sumie 1,600.0000 złr. wal. austr.

Na mocy ustawy uchwalonej przez Sejm królestwa Galicji i Lodomerji wraz z YYielkiem księstwem Krakowskiem dnia 7. grudnia 1872 r., a 
sankcjonowanej przez Najjaśniejszego Pana dnia 12. lutego 1873 r. upoważnionym jest galicyjski Wydział krajowy do zaciągnienia imieniem kraju, 
pożyczki krajowej na budowę i rekonstrukcję dróg krajowych, tudzież na dostarczenie środków do zapobieżenia niedostatkowi, spowodowanemu nie­
urodzajem i klęskami żywiołowemi.

Celem zrealizowania tej pożyczki, zezwolił Jego Ekscellencja p. Minister skarbu w porozumieniu z innemi Mimsterjami na emisję sześciopro- 
centowych obligacyj, opiewających na okaziciela, tudzież odnośnych kwitów tymczasowych, aż do wysokości sumy 6,500.000 złr. a. w. Na tej pod­
stawie wydawać będzie Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji i Wielkiego księstwa Krakowskiego, sześcioprocentowe obligacje pożyczki krajowej 
po 100, 300, 500 i 1000 złr. w. a. wraz z odpowiedniemi kuponami.

Obligacje i kupony pożyczki krajowej, wolne są od dochodowego i wszelkich innych podatków, stempli i należytości.
Okazicielowi kupomf prowizyjnego każdej przez Wydział krajowy wydanej obligacji, wypłaconą będzie co pół roku z dołu prowizja po sześć 

od sta, bez wszelkiej ujmy.
Spłata galicyjskiej pożyczki krajowej, nastąpi według zatwierdzonego przez c. k. Rząd planu umorzenia, w czterdziestu po sobie następują­

cych latach, począwszy od roku 1874.
W tym celu odbywać się będzie dwa razy w roku losowanie obligacyj galicyjskiej pożyczki krajowej, w którem wezmą udział wszystkie 

serje obligacyj. Obligacje wylosowane wypłacone będą w pełnej nominałnej wartości.
Każdorazowe losowanie odbędzie się na trzy miesiące przed terminem spłaty. Obligacje wylosowane, tudzież kupony obligacyj w obiegu zostają­

cych, będą dnia 1. maja i 1. listopada każdego roku okazicielowi wypłacone.
Tak wypjatę kuponów, jakoteż spłatę obligacyj wylosowanych uskutecznia podług wyboru wierzyciela we Lwowie: Kasa Wydziału krajowego; 

w innych zaś miejscach: te instytucje bankowe, które przez Wydział krajowy przy losowaniu oznaczone i w pismach publicznych ogłoszone będą.
Za spłatę kapitału w terminie wyżej oznaczonym, jak również za regularną wypłatę procentów w dniach zapadłych kuponów, ręczy cały kraj 

królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem.
Z przeznaczonej do emisji sumy imiennej wartości 6,500.000 złr. w. a.postanowił Wydział krajowy na teraz wypuścić w drodze publicznej sub­

skrypcji, tylko 1,600.000 złr. w. a.

Warunki subskrypcji.
1. Subskrypcja odbywać się będzie w dniach 21., 22. i 23. p ździernika, a mianowicie:

we Lwowie: w kasie krajowej, w galic. zakładzie kredytowym włościańskim, w banku krajowym galicyjskim, w galicyjskim banku kredytowym, 
w filji c. k. austr. zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu; w Krakowie: w kasie oszczędności miasta Krakowa i w gal. banku 
dla handlu i przemysłu, i w c. k. galicyjskim uprzywil. akcyjnym banku hipotecznym;

we Wiedniu: W filii zakładu ,,Banka Zivnosteńska“;
w Pradze : W zakładzie „Banka Zivnosteńska“; 3666 2_3
we wszystkich galicyjskich miastach powiatowych w biurach Wydziałów powiatowych.

Rezultat subskrypcji ogłoszonym zostanie w pismach publicznych.
W razie nadwyżki, nastąpi stosunkowa redukcja kwot subskrybowanych.
2. W dniach przeznaczonych do publicznej subskrypcji ustanowionym zostaje kurs emisyjny obligacyj pożyczki krajpwej na 82 za 100, t. j.: subskrybent otrzyma za 82 złr. w banknotach waluty 

austrjacki ej, sześcioprocentową obligację galicyjskiej pożyczki krajowej, imiennej wartości 100 złr. w. a., czyli za kapitał pożyczony krajowi pobierać będzie po ?31/ioo°/o prowizji, nie licząc zysku, jaki mieć może 
i losowania obligacyj.

S. Subskrybenci złożyć mają przy subskrypcji, tytułem kaucji 10°/o subskrybowanych kwot nominalnych w gotowiźnie, lub w walorach na giełdzie notowanych.
Na złożoną kaucję wydanym zostanie subskrybentowi kwit depozytowy.
4. Cenę emisyjną każdej obligacji obowiązany będzie subskrybent złożyć w miejscu subskrypcji w następujących terminach i kwotach za każde 100 złr. w. a. subskrybowanej kwoty; 1. listopada 1873 r. 

22 złr., 1. grudnia 1873 r. 20 złr., 1. stycznia 1874 r. 20 złr., 1. lutego 1874 r. 20 złr. wal. austr.
5. Kaucja w walorach wydaną będzie subskrybentowi po zapłaceniu pierwszej wyżej oznaczonej raty; — kaucja zaś w gotowiźnie przyjętą zostanie na poczet ceny emisyjnej subskrybowanych obligacyj.
6. Po zapłaceniu pierwszej raty, otrzyma subskrybent kwity tymczasowe odpowiadające obligacjom subskrybowanym. Na odwrotnej stronie tych kwitów notowane będą spłaty ratalne, uiszczone na rachunek 

należytości przypadającej za subskrybowane obligacje.
>7. Przy uiszczeniu ostatniej raty zamienionym zostanie kwit tymczasowy, na sześcioprocentową obligację pożyczki krajowej z r. 1873, tej samej serji i numeru wraz z kuponami, platnemi począwszy od 

I. listopada 1873 r. W skutek czego pierwszy kupon zapewnia subskrybentowi taką prowizję, jakaby mu przypadała, gdyby całą cenę emisyjną, złożył na raz w dniu pierwszej raty.
8. Subskrybent, który nie dotrzyma któregokolwiek terminu, przeznaczonego na spłacanie rat należytości za obligacje subskrybowane, winien opłacać od zaległej kwoty w ciągu sześciu miesięcy, licząc od 

dnia 1. listopada 1873 r. oprócz przypadającego procentu bieżącego, jeszcze 6% tytułem prowizji zwłoki.
Jeżeli subskrybent do dnia 1. maja 1874. nie złoży całej, za subskrybowane obligacje przypadającej ceny emisyjnej, natenczas traci prawo do odbioru obligacyj, a uiszczone już przezeń raty stają się 

własnością funduszu krajowego.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukarni BGazety Narodowej” pod zarządem A. Skcrla.


